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Słuszne zaniepokojenie.
Społeczeństwo nasze na L itw ie  i Rusi ;o- 

stalo mocno dotknięte kilku ostatnimi aktami 
rządu petersburskiego, sprzecznymi z rozmaity­
mi wolnościami, o których _ była mowa ay car­
skich manifestach. Odrzucił ten rząd prośbę o 
koncesyę na prywatne żeńskie gtmnazyum z ję­
zykiem wykladoAvyni polskim av W ilnie, cho­
ciaż w ustaAvach zasadniczych wyraźnie powie­
dziano, że pryAvatne szkoły mogą używać miej­
scowego języka jako wykładowego; zakazah 
obradować po polsku Towarzystwom Roln i­
czym, lubo we wrześniu pozwolił nn na to; za­
kazał używać tfego języka naryet na zgroma­
dzeniach przedwyborczych; w 'jj^Su poczęto 
zmuszać kupcÓAY, aby p o zd e jm o w i szyldy pol­
skie; av KijoA\’ie zamknięto polskie ToAvarzystwo 
Oświaty z'zapewnieniem, że zakaz ten potrwa 
tylko przez czas stanu wojennego; chociaż tru­
dno pojąć,' co wspólnego ma elementarz polski 
ze sprawą zwalczania rewołucyi, to jednak mo­
żna byłoby się pogodzić z takiom łączeniem 
dwóch całkiem różnych rzeczy, gdyby w ie­
dziano, kiedy nareszcie będzie zniesiony ów 
stan wojenny w  mieście, gdzie on jdst zupełnie 
niepotrzebny, a natomiast zaprowadzony na wsi, 
gdyż tam hajdamackie wybryk i chłopów cosaz 
są częstsze; wszędzie poczęto robić nadzwyczaj­
ne trudności teatrom polskim. Śruba rosyam- 
zatorska dotknęła także młode stowarzyszenia 
sokolskie i to nietylko na I  itw ie i Rusi, lecz 
także w Królestwie, gdzie w dodatku, również 
na czas trwania stanu wojennego poczęto pię- 
trzyc mnóstAVO przeszkód Macierzy szkolnej, 
której statuty zatv7ierd' ił kilka miesięcy temu 
prezydent rninisteryum rosyjskiego p. Śtołypin.

"Wydanie tycli Avszystkich zakazów w  cią- 
Sn kilku dni doAvodzi, że w Petersburgu po­
s ia ł jakiś inny prąd, został obmyślony nowy 
system. Łatwo domyśleć się, jaki.  ̂ Biurokracya 
zgniotła rosyjskich rewolucyonis-tów, potem ra­
dykalnych trudoAvików, najstępnie kadetoAA7, a 
rozsmakowawszy się w tej reakcyjnej robocye, 
położyła ciężką rękę na pierwszem z brzegu 
stronnictwie prawicy, na partyi pokojowego 
odnowienia. 1 to poszło dość gładko. W pra­
wdzie bojowcy raz po raz wysyłają na tamten 
-ŚAyiat jakiegoś dygnitarza, przyczem sami za­
częli popełniać samobójstwa, co dowodzi nad­

zwyczajnej ich zaciekłości,'-^a utrudnia rządowi 
1 powadzenia śledztwa, ale ostatecznie takie mor­
dy nie mogą. zrujnować administracyjnej ma­
chiny, zatem ona, pełna w iary w zAvycięstwo| 
postanowiła A Y r ó c ić  do rosyanizoAvani'at Wy-! 
czerpano okropnemi przejściami, społeczeństwo 
rosyjskie popadło w apatyę, w tę iście wsołio- 
dnią gnuśność, którą rosyjscy pisarze przedsta­
wiają jako za iadniezy rys swego narodu. Jest 
to stan najkorzystniejszy dla biurokracy?. Może 
ona teraz yginac wszystkich ay barani róg i o- 
ozywiście nie’ zwleka z tą robotą. Stąd wzno­
wiony system (jobrusienia11.

Chciał zbieg okoliczności, że jednocześnie 
; tym sswrotem Stolica Apostolska zamknęła 
długi, bo z góra trzydziestoletni sjjKir z rządem 
rosyjskim o i ż & a ia e  av kościołach katolickich 
Języków niepolskich.Właściwie w ugodzie W a ty ­
kanu z rządem carskim poAviedziano. że odtąd 
W o ln o  ay dodatkoAvem nabożeństwie, ay kaza- 
11]ach, śpiewach, podczas katechizaoyi, przy ślu- 
kach i chrztach używać języka rosyjskiego, ale 
ponieważ tekst tego układu posłano tylko do 
dwunastu biskupÓAvj> polskich, przeto prosty 
stąd wniosek, że chodzi o przemycenie rosyj­
skiego języka do polskich kościolÓAV, głÓAAUiie 
oczywiście do istniejących na Białorusi. .Język 
bhdoruski uważają Itosyanie za zajisuty rosyj- 

j ski, a że zepsutego nie powinni używać ludzio 
wykształceni, przeto rząd będzie zmuszał x ięży 
do posługiAYania się rosyjskun. O tern n iktzgo-

T l j -

Stefania Marsowa.

L i s t y  d c  C i e b i e . . .
(Ciąg dalszy). ■

IG stycznia.
Tak i -zdenerwoYeany wróciłeś z Paryża  — 

skarżyłeś się, że nie znosisz drogi —  że cię 
męczą te Arszystkie szukania mieszka lia, per- 
Iraktacyo z ludźmi —  to nieustanne bieganie 
to za tern, to za tamtem.

Przynajmniej w nagrodę jechią dobrą Avia- 
domość zastałeś, a mianowicie, niespodziewany 
zapis jakiegoś prawie nieznanego, bogatego 
Stryja —  który umarł, a tobie znaczny majątek 
zapisał.

Mówiłeś to z twą ^zwykłą, w złych dniach 
na wszystko obojętnością _— i dodałeś, że te­
raz nie potrzebujesz na nic czeka|jj—  i źe na­
leży się rozmówić stanowczo z mym mężem, i 
rozpocząć kroki rozAYodowe.

Tak  o b o ję t n ie  t o  m ó w i łe ś .
Siedziałam u ie r u c h o m ie ,  i ja  z d e n e rA v o w a -  

na ogromnie, a zmęczona jak zwykle, n ie z d o ln a  
z  siebie w y d o b y ć  j e d n e g o  słoAYa, a\' c l iA r il i ,  gdy 
°. marzone, tak upragnione, w y t ę s k n io n e  s z c z ę -  

Seie staAvalo przedemną.
n . U  mych stóp leżały dwie- żółte róże — 
C j  le herbaciane róże, które ci dałam odpięte 
0 ^ogo futerka.

" w z i ą ł e ś  je  niedbale, a potem wysunęły ci 
S1*2 PrzypadjłOWO na ziemię.
, . Zabolało mnie to — miałam wrażenie, że
? Ja. leżę tak marnie, niedbale rzucona na 

ziemię.

la nie wątpi na L itw ie  i Rusi Mała stąd po­
ciecha, że zgodnie, z umową, wszelkie spory bi­
skupów z władzą administracyjną będą posyła­
ne przez biskupóay cło Rzymu, który będzie 
rozstrzygał ostatecznie. Mała stąd pociecha dla­
tego, że każde zażalenie musi biskup posłać na 
ręce ministra spraAv Avewnętrznych, który — 
jeżel1 zechce —  ocleszle je  ministroAvi spraw za­
granicznych, a on dopiero przez rosyjskiego 
posła przy W atykanie zakomunikuje je  Stolicy 
Apostolskiej. Przy takiej procedurze zawsze la- 
la minąKzanim się rozstrzygnie sporna sprawa, 
a lymezasem czynownicfwo będzie zmuszało 
nasz lud na Białorusi do używYania w kościołach 
języka rosyjskiego, a mnóstAvo xięży, opierają­
cych się temu, poczui|j gnębić. Tego się o'ba- 
w iają-na L itw ie  ji Rusi.^Pbdniesiono już, że ję ­
zyk białoruski nie jesfy literackim językiem i 
Avcale nie ma ustalonych form, có każdemu 
jeozwala doAYolnie zbliżać go do rosyjskiego, albo 
oddalać, a ponieAvaź Kościół katolicki zawsze je ­
szcze jest bezbronny w walce z propagandą, pra­
wosławna i z presyą czynownietwa, przeto trze­
ba przeAvidyAvać, że się zacznie rosyanizowanie 
naszego Indu zapomocą. Kościoła. Rzecz po 
prostu tak się przedstaAvia: co innego Kurya
rzymska rozumie przez język rosyjski, a co in­
nego rząd rosyjski ; inne inteneye były  tej Ku- 
ryi, a inne owt-go rządu. .. R.zecz tedy jasna., że 
natychmiast muszą poAYstać zatargi, w których 
rząd zaAvsze będzie stroną silniejszą, bo ma 
Ayładzę, jest na miejscu i będzie się zasłaniał 
bullą, odczytaną z ambon. Sądzą na L itw ie  i 
Rusi, że niedarmo przecież rząd rosyjski po­
śpieszył się z zawarciem tej ugody ze Stolicą 
Apostolską, chociaż noAvy porźądek rzeczy jesz­
cze się ostatecznie nie ułożył av Rosyi i może 
być tysiąc razy zmieniony, a jak teraz ze 
AYSzystldego wudać, nawet eUłkiem cofnięty.

Oto są powody, dla k tórych  nasze społe­
czeństwa na LitAvie i Rusi przystępuje ju tro  do 
łamania się opłatkiem  w usposobieniu bardzo
przygnębionem.

I nagle zaczęłam 
Lll’ e zmęczona i.- . , '.jLui-czu-u-ti. i, słaba ze

gdzn ^eiepai) a T1-;e umiem go zatrzymać, dla

r o i 1 m ÓAvić, żem taka 
moje życie

ciebie żat.r*ym  J
n io tu a .

i ż e m  taka . b e z r a d n a  i sa-

Pogłoski o spisku w Serbii.
W  końcu listopada ptójawiły się głuche 

Avieści o sjiickach, knutych av Belgradzie prze­
ciw  dynastyi KaradżordżewiczÓAV. Napom knął
0 nich nasz koresjiondent z Pesztu, donosząc o 
tajnym zjnździe w Zemuniu wjdiitnych polity- 
kóvv serbskich, którzy naradzali się nad konie- 
cznóśdią poAYOiama na tron członka jakiejś Avy- 
bitnej europejskiej dynastyi. A le  to pierwsze 
doniesienie nazwano ay Belgradzie Avymysłem. 
Wkrótce jiaćhiak potem Prac/ei' Abcndblatt do­
niósł to samo, dodając wszakże, że nie ma poli­
tycznego spisku, ani AvojskoAvego sprzysiężenia, 
jeno liczni a Avpły woaa i politycj' zjeżdżają, się 
na poufne narady nad beznadziejnem położe­
niem Werbli i że po odrzuceniu wniosku, aby 
Ogłosięwepublikę, poczęto się za.stanaAviać nad 
zapytaniem, ażali nie prosić króiarPiotra o ab- 
dykacyę, poczem możnaby, naśladując Rumu­
nię, Bułgaryę i p ra c y *  Arynieść na tron księ­
cia z obcego rodu. Równocześnie Ind tjj. Belyc 
podała telegram z Belgradu o antidynasty- 
cznjun ruchu, dodała jednak, że spiskoAvcy ró­
żnią się między sobą av kwestyi, kogoby mo­
żna po\Yołać na tron : Niemca nie chcą, ho się 
ohaAviają gennanizacyi; ezarnogórskie książąt­
ko im nie imponuje ; na kogoś z domu Roma- 
noAYÓAY przystaliby, ale Aviedzą, że Kurojaa na 
to się nie zgodzi; chcieliby bogacza i familian- 
ta, napróżno jednak szukają takiego, którego 
kandydatura nie AYywołałaby Avojiry o „serb- 
skfą- driedzi. t\A'o  ̂ Y/szystkie te AAueści zanoto- 
Avałiśmjr r, naszem jńśmie, A\r numerze z 29. l i­
stopada. Petem one ucichły.

Lecz jeraz ziioayu zabrzmiały one głośno
1 naraz w całej Europie. N iektóre niem ieckie

— Moja tlroga "lilu, ja  także jestem zdener- 
aa OAwany i z pewnością AYięcej, jak ty  —  tyle 
miałem kłopotuav i trudów — i takim przemę­
czony •— czuję, że już teraz nic nie potrafię 
zrob ić! ,Oaia moja bomie fortunę, zosta’a tam — 
na południu —  tak tu szaro i smutno ay tym 
W iedn iu 1

—  Tak V próbowałam  żartoAvać z dziwnym  
kurczem sema -  Arięc^tAYoia królowa ju ż nic 
nie znaczy Ł .

PieszczljtliAAde położyłeś mi głoAvę na pier­
siach.

N ie  mew tak Lluś ! bez ciebie by łob y  już 
całkipm źle I— ale i tyś taka inna — taka 
i n na-!..y --

N ie  umiałam odpovviedzieć.
rfa k  ja  jestem inna —  a on takiej innej 

nie chce — »zaro mu i snmtno —  a ja nie 
mogę, nie jM iiłla  wykrzesać z siebie daA\'nych 
uśmieclu' i Ayiary.

Siedziałam jeszcze ^chwilę — ty  Stenie 
chodziłeś po pokoju —  m ilczeliśm ytpboje.-.f

AYreszcK wstałam —  nie zatrzym yw ałeś 
mnie 'dzisiaj-1. Spytałeś dla zwyczaju , k iedy ju ­
tro przjrjdę a potem zamknąłeś za mną drzwi.

Na ifchoJach poczułam, że coś się plącze 
av fałdacłi m^j sukni. —  Uniosłam  ją  trochę.—  
Na brudnym kamienni leża ły  olw-ia zmięte, żi>ł- 
^e-'!lierbaciane róże...

2U stycznia.
Byłam  dziś na pogrzebie W ładka. Um arł 

nagle, niepostrzeżenie — zgasł — ale p rzy  
śmierci jego  ly ła  Anka.

Śmierć j»go  by ła  dla mnie takim  tępym , 
bolesnym cio jto i —  odczułam ją  tern .-silniej, 
bo głęboko U kw iła  m i ay sercu dobroć jego  z 
mych jedynych odAviedzin ay ciągu j  ego -.-choro - 
by. N ie  Avyr»ueam sobie, że m ię bywałam  czę- 
hfcińj — nie w łab j^ i mu ohjdja żadną ulgą, 
ani rozryw ką moja zmęćzona twarz. — A le

dzienniki zapeAYiiiają, że spiskowmy chcą dopro- 
Avadzić cło unii serbsko-bułgarskiej i na AYspól- 
nyrn tronie tej federacyi osadzić angielskiego 
księcia z ręki króla Edwarda. Dodają one, że 
jest to Avł'aściwie plan dyploniaeyi francuskiej 
i angielskiej, której chodzi o zaszachowanie 
trójprzymierza na tym  bardzo Avażnym pun­
kcie. A by dla tej myśli pozyskać Bułgarów i 
Serbów, agituje się między nimi, iż Bułgarya 
otrzyma Macedonię, a Serbia Bośnię i Eerco- 
gOAvinę. RzeezyAviście podobny projekt pojawił 
się av paryskich dziennika oby a głoszą, że au­
torem jego jest serbski poseł w Londynie p. 
Mijatowiez, przeciwnik dynastyi Karadżordże- 
AviezÓAV. Serbia jest już wrzekomo pozyskana 
dla tego planu —  jej też okazuje Anglia  takie 
doAvody łaski, jak naprzykład skontraktowa.nie 
w o Ió a y  serbskich dla angielskich wojsk aa7 E gip ­
cie ■— alęfiBułgarya jest jeszcze niepewna, po­
nieważ zadawala ją  książę Ferdynand. Te Avia- 
domości są szerzone przez ludzi bardzo nai- 
Avnych; jakiekohviek mogą być plany dyploma­
c j i  francuskiej i angielskiej, nie może ona 
AYspółnie pracOAvać nad AA7yAvołaniem Avidma 
AYojny, zwłaszcza w czasach, gdy sprawa ma- 
rokkańska, lubo już mniej groźna, niż przed 
paru tygodniami, zawsze jeszcze jest przedmio­
tem wielkiej troski w Paryżu i Madrycie.

A le  rzeczy clość możliwe znajdujemy w 
angielskich dziennikach. W edle nich, stan rze­
czy av Serbii tak się przedstawia : K ró l P iotr 
musiał, jak  Ayiadomo, usunąć od dwom i rządu 
wszystkie te osoby, które brały udział ay krwa- 
Avym spisku przeciw ObrenoAviczowi, bo poslo- 
AA7ie państw zagranicznych nie chcieli się sty­
kać z mordercami. Lecz owe osoby tworzyły 
jedyne stronnictwo Karadżordżewiozów. W szy­
scy inni Serbowie byli albo wręcz przeciAvni 
te, dyna.st.yi, jako ubogiej, po części wynarodo 
wionej. a po. części zdegenerowanej,—  albo też 
zupełnie dla niej obojętni Usunięci od AYpły- 
av"av i urzędów, spiskowcy natychmiast się 
zwrócili przeciw królowi, któremu dali tron, a 
on im się odpłacił niewdzięcznością. W  o- 
statnicli paru miesiącach, po Avielu poufnych 
zjazdach, przyszło do porozumienia między par- 
tyą tycli spiskowców, a partyą przeciwną, któ­
ra Avolała ObrenoAviczów, a ze wstrętem się od­
zywała o sposobieiich Arymordowania. Do po­
rozumienia przyszło dlatego, że król P iotr nie 
zadaAArala nikogo, Avszystko się przy mm roz­
kleja, urzędnicy państwoAU lekceważą go, jako 
czloAvieka bez zdania 1 pojęcia o sprawach, a 
AYO.jsko nazyAva go szwajcarskim mieszczuchem; 
zaś kreAYin jego jirowadzeniem sięswojem gor­
sza naAvet bardzo wyrozumiałych SerbÓAV. Po­
rozumienie opiera się na Avzajemme stwierdzo- 
n3Tm fakcie, że właściwie trAva bezkrólewie i że 
koniecznie trzeba je  usunąć. Zgodzono się na 
to, że zmiana powinna nastąpić bez tragedyi. 
K ró l będzie proszony o złożenie korony i w y ­
jazd z kraju w sposób taki, jak to uczynił syn 
króla Y/iktora Emanuela I I ,  hiszpański król Ame- 
deusz, poczem otrzyma dożywotnią emeryturę, 
wynoszącą tyle, co lista cywilna. Porozumiano 
(się także co do tego, że trzeba prosić króla 
*EdAvarda, aby zechcł°ł wskazać kandydata na 
tron serbski. Otóż o tern tak pisze P a ll-M a ll- 
'(rasette: „Oczywiście, dla nas nie jest oboję-
tnern, jaka dynastya zasiądzie na tronie serb­
skim i od omawiania tej sprawy rząd nasz się 
nie uchyli, lecz w błędzie są ci, którym się 
zdaje, że wystarczy proste zalecenie króla Ed- 
AYarda, gdĄTż trzeba tu będzie rzucić na szalę 
cały ciężar naszej mocarstwowej powagi. W szel­
ka więc oferta serbska, ‘•choćby najbardziej po­
nętna, będzie wzięta pod bardzo gruntOAYną 
rozwagęL

Słuszność tej notatki jest nieAvątpliAva, z 
tego zaś Avynika, że bezpodstawna jest pogło­
ska., jakobj7 Anglia  już upatrzyła jednego z

mi go  tak ż a l !... tak ie  biedne, młode, złama­
ne życie...

N ie  chcę m ów ić zmarnowane...
A  zresztą —  j eg °  gszkoda było dla 

ż y c ia 11.
O pow iedziała m i Anko z bladą twarzą i 

suchemi oczyma, że śmierć m iał lekką.
U m arł szarą godziną. —  N ie  chciał, by 

zapalano lampę — nie spodziewano się tak 
szybko śmierci, w ięc A nka  siedziała p rzy  nim 
av mrocznym pokoju, on trzym ał je j rękę i 
m ilczeli.

W  kuchence krzątała się za czemś jego  
ciotka.

Nagle poprosił Ankę, by go pocałoAvała —  
a pOAviedzial to głosem pełnym tak bezmierne­
go błagania, że Anka bez namysłu pochyliła 
się nad nim i położyła swe usta na jego spie­
czonych AYargach,

Potem  on podniósł je j rękę do ust —  a 
po e łiA Y ili położy ł ją  sobie na czole.

Po jakim ś czasie jego  dłonie osunęły się. 
A nka  myślała, że usnął, AYięc nie odejmOAYała 
SAvej ręki z czoła — ale zauważyła^ że to czo­
ło chłodniało stopnioAYO — i, że jej ręka w il­
gotn ie je jakim ś chłodnym potem.

N iepokój ją  ogarnął —  podniosła się c i­
cho i poszła do ciotki. Poprosiła o lampę. G dy 
ŚAviatlo padło na martAvą tAYarz W ładka, w ie­
działa. już, że nie żyje.

Za trumną szła stara, biedna, zgarbiona 
staruszeczka, je g o  ciotka —  płakała cicho. —  
Anka bardzo blada i bardzo spokojna, ty, ja  i 
garstka obcych ludzi.

O zmroku ju ż byliśm y na cmentarzu —  
padał m iękki —  c icby śnieg ogrom nym i p ła­
tami. — AY k ilka  chw il zasypał śnieg św ie­
żą m ogiłę i odeszliśmy W ładka  — biednego 
AYładka, tam ay tej martAvąi, szarej ziem,... 
W reszcie to uinę'ćzone serce odpocznie pod tym  
chłodnym, b iałym  całunem.

Battenbergów  na przyszłego króla serbskiego. 
Prędzej można przypuszczać, że mocarstwa po­
radzą po litykom  serbskim, aby poprzestah na 
tem, co ju ż mają, bo to najbezpieczniej.

Korespondencje.
Wieaeń, 4 stycznia. 

(Sprawozdanie Icomisyi Izby panów o noueli p ise- 
myslowej. Zm iany poczynione w uchwalonej przez 
Izbę poselską ustaune. Piozpoczęcie działalności 
centralnej Kasy oszczędności miasta Wiednia, 
Sprawozdanie dyrekcyi opery nadwornej o dzia­

łalności w r. 190<>).

(y). Wczoraj pojawiło się drukowane spra- 
AYOzdanie komisyi Izby  panów o noweli do 
ustaAAęy przemysłowej, Jitóra, jak wiadomo, 
uchwalona już została przez Izbę poselską we 
wszystkich trzech czytaniach ku ogromnej ra­
dości rzemieślników i drobnych kupców ay ca­
lem państAvie, gdyż utrudnia ona ogromme za­
kładanie w przyszłość: nowych przedsiębiorstw 
rzemieślniczych i handlowych, a więc tem sa­
mem poprą A îa sytuacyę ekonomiczną tych, 
którzy tego rodzaju przedsiębiorstwa już po­
siadają. Tymczasem komisya Izb y  panów nie 
zgodziła się na przyjęcie tej noAYeli tak, jak 
ją Izba poselska uchwaliła, lecz proponuje po­
czynienie ay niej kilku zasadniczych zmian, wo­
bec czego cała sprawa będz:e musiała jeszcze 
raz A\rócić do Izby  posłów W  sprawozdaniu 
komisyi Izby panów podniesiono, że zmiany te 
mudała komisya przedsięwziąć choćby7 już z 
tego poAYodu, że rząd oświadczył jak najwy­
raźniej, iż bez tych zmian nie przedłoży nowe­
li do sankoyi cesarskiej.

AY. trzech mianoAricie kierunkach musiano 
wprowadzić zmiany, jakich rząd domagał się. 
Po pienvsze co do dowodu uzdolnienia, w prze­
myśle handlowym. Już w  toku obrad, jakie to­
czyły się nad tą sprawą w nieustającej komi­
syi przemyrsloAvej, wybranej przez izbę poselską, 
oŚAviadczył rząd stanoAYCzo, że godzi się jed y­
nie na wprowadzenie dowodu uzdolnienia dla 
handlów towarÓAY mieszanych, kolonialnych, 
deliJrateciÓAY i materyałów, tyunezasem pełna 
izba poselska, nie zważając na to, poszła za 
wnioskiem mniejszości komisy: i uchwaliła do- 
Avód uzdolnienia dla wszystkich bez Aryjątku 
gałęzi handlu drobiazgowego Owóż komiMa 
izby panów zmienia tę uchwałę izby7 poselskiej 
i przy AATaca ten stan, jakiego rząd domagał się, 
a nadto zaprowadza jeszcze tę ulgę, źe posta­
nawia, iż już pięcioletnie zatrudnienie danej 
osoby ay przemyśle handlowy7m uprawnia ją  do 
otwarcia handlu, w którymi wysmagany jest do­
wód uzdolnienia, podczas gdy wedle uchwały 
Izby poselskiej, dojiiero po sześciu latach pra­
ktyki można było tak: handel otwierać. — 
Druga Arażna zmiana dotyczy prawa sporządza­
nia opakowania na własne wywoby. AYedle u- 
cłiAYały Izby  poselskiej, zabronione miałoby być 
iabrytkaiitom sporządzanie ojiakowania na ich 
Avyrroby, lecz musieliby oni dawać je  sporządzać 
rzemieślnikom, —  komisyra Izby  panów uchy­
bia jrdnak to ograniczenie Trzecia zmiana do­
tyczy uchwalonego przez Izbę poselską bezwa­
runkowego zakazu brania miary przez właści­
cieli magazynów gotowych ubrań, tudzież obu­
wia. Owóż w tej spraAvie proponuje komisyra 
Izby  panów taki kompromis: Oi właściciele
składów gotowych ubrań i obuwia, którzy pro­
wadzili swe sklepy av dniu 1 stycznia 1907. 
maja posiadać i nadal prawo sporządzania ubrań 
i obuwia podług miary, —  ci zaś, którzy otAYO- 
rzą sklepy7 dopiero po 1 stymznia 1907, będą 
mogli brać miarę tylko o tylopo ile to jest po­
trzebne do wyboru odpowiednich towarów z ich 
składów. AYłaściciele składów konfekcyi dam­
skiej mogą i nadal braćbmiarę. BezAYarunkoAYO

Przed  .Cmentarzem A nka pożegnała się z 
nami krótko i wsiadła do powozu T y  chciałeś 
iść trochę piechotą —  podałeś m i rękę

Szliśmy milcząc, oboje bardzo zgnębieni.
Na zachodzie, na ciemnem niebie gorzał 

jeden krwawy pas —  latarnie zdawały się żół­
tym i punkcikami przy tej gasnącej łunie. Nie 
wiem czemu mi się zdawało, że AYładek jest 
tam, za tą zachodnią zorzą — dziecinna mysi 
mi przeszła, źe to niebo, a biedny AYładek 
spowiadał się parę dni przed śmiercią i jest 
w niebie. ZdaAvało mi się, że patrzy stam­
tąd na nas SAvemi smutnerr7 , ciemnemi 
oczami...

N ie  bałam się —  ale tali mi by7ło 
dziwnie....

M ilcząc, rozstaliśm y się jStenie... Obojgu 
nam było  tak  bardzo nieswojo...

21 stycznia.
Byłam  dziś ostatni raz u ciebie przed 

twy7m AAąyjazdem do Paryża.
Nie Aviem, czemu mnie to pożegnanie tak 

szalenia bolało. Przecież to ostatnie rozstanie —  
a potem będziemy razem  — już na zaAYSze — 
na zawsze razem.

T e  k ilka godzin  u ciebie przesiedziałam, 
trzyunając się ciebie niemal kurczowo. Ł zy , duże, 
gorące łzy7, płynęły7 jedna za drugą i nie byT- 
łani w  stanie ich pOAYstrzymać.

Tyś, tsk serdecznie kochanie mnie uspo­
kajał — a raczej nie uspokajałeś mnie — tu li­
łeś mnie ty lko  do siebie i całowałeś lekko w ło ­
sy, oczy, usta.

M ówiłeś, że będziesz długie lis ty  pisał 
i żebym  ja  pisała często — i żebym  by7ła zno­
wu wesołą i zdroAYą 7ak dawniej — ale czułam 
av nerAvowem drganiu tw ego  głosu, że i c ie­
bie to pożegnanie w ięcej wzrusza., n iż chcesz 
okazać.

Nie zapalałeś lampy kominek AYygasł,

zakazane jest Arłaścicielom wszystkich iyrch skła­
dów przyjm ow anie jak ichkolw iek  naprawek u- 
brań lub obuAma. Inne zmiany7, wproiradzone 
do now eli przem ysłowej przez kom isyę Izb y  
panÓAv, zaw ierają bardzo znaczne u lgi dla ko­
biet, trudniących się kraw ieczyzną, gdyTż posta­
nawiają np. m iędzy innemi, że je że li taka 
krawcowa sama trudn:’ się szyciem  sukień i nie 
trzyuna ani uczenie, ani pomocniczek, to nie po­
trzebuje wcale dowodu uzdolnienia.

. AV staroświeckim  budynku przy AV lpplin- 
gerstrasse, av którym  znajdoAval się dawniej ra­
tusz, zanim  przeniesiono go  do nowe wybudo­
wanego AYspaniałego gmachu p rzy  Ringslrasse, 
rozpoczęła onegdaj swą działalność, nowo zało­
żona centralna Kasa oszczędności miasta W ie ­
dnia. U zyskan ie koncesy’ na założenie tej in- 
stytucyi uważa słusznie stronnictwo antysem i­
ckie za jeden z najViększyToh swy7ch sukcesóiy. 
AY pierwszym  dmu urzędowania nowej te: insty- 
tucyi m iejskiej, u lokowało w  niej 550 osób swe 
składki na sumę 142.388 koron. P ierw szą w k ła­
dkę z ło ży ł burmistrz dr. Lu eger w  sumie 1.000 
koron. Oprócz tych  więirszyTch wkładek, p rzy  
niosło 331 osób puszki blaszane z centosvemi 
oszczędnościami i Arybrano z nich ogółem sumę 
4.585 koron i zapisano na książeczki. GrAyaran- 
cyę za wkładki i regularną Arypłatę procentu 
(3VS% )  daie gm ina miasta W iedn ia

Ogłoszono właśnie drukiem sprawozdanie 
d y re k c ji w iedeńskiej O pery nadwornej o dzia­
łalności artyrsty7cznej tej in s ty tu c ji av roku 
1906. Ze sprawozdania tego dow iadujem y się, 
że ogółem wystaw iono w  roku ubiegłyun na tej 
scenie 54 oper i 17 baletów. Kom pozytorem , 
którego utwmry najczęściej wystawiano, by ł 
AYagner, poświęcono mu bowiem 71 Avieczorów. 
Z  u tworów  zaś AVagnera najczęściej, bo 17 ra- 
zy, wĄ7staAA7iono „L oh en gn n a11, następnie idą. k o ­
lejno ,,M eistersingerzyu 9 razy, „L a ta ją cy  H o ­
lender1!, i ,,Tannhauserw po 8 razy, inne zaś o- 
pery po 3, 4, 5 lub 6 raz> Po  AVa.gnerze naj- 
Avięcej w ieczorów  za ją ł Mozart, bo 45, a po 
M ozarcie A7erdi, 31. Z  M ozartowskich oper w y ­
stawiono „U prow adzen ie z seraju11 16 razy, 
„Don Zuana11 9, „AYesele F ig a ra 11 11, a „F le t  
czarodziejsk i11 11 razy, z Y e rd Ł g o  zaś oper naj­
częściej dano „A id ę “ , bo 12 razy. D zieła  in ­
nych kompozydorÓAY w ystaw iono zaledw ie po 
parę razy.

„CM św. Jamarep" i  tajtałra pcyaiistjcroj.
P. Adam  Darowski pisze z R zym u  do 

K ury  er a Warszawskiego :
„E p izodem  AYiolkiej Avojny7, jaką  toczy so- 

-•yalizm z K ościo łem 11, ja k  się w yraz ił tutejszy 
m ówca socyTa listyczny p. Rom ualdi, bydo w czo ­
rajsze przedstaAvienie, dane przez socy7ałistów, 
skutkiem zapow iedzi z ich strony, że „Cud św. 
Januarego11 pokażą u siebie, av swoim domu 
ludowym  w  Rzym ie.

K to  b y ł w  Neapolu, zrozumie, o co cho­
dzi. AY katedrze św. Januarego ay Neapolu 
(św ięty  ten jest patronem miasta) znajdują się 
przechowane aa7 skarbcu, w  re likw iarzu  staro­
żytnym , dwm małe ampulł i szklane, szczelnie 
zamknięte, jedna okrągła, druga podłużna, za- 
Ayien.jące, Avedług podania, krew  ŚAmętego, k tó­
ry  za cesarza D yoklecyana, w  początkach IAT-go 
Avieku, umęczony byTł w  Pozuołi. Skrzepła. kreAY, 
przechowana av tych  ampułkach, ożyw ia  się, 
sta je się płynną dwa razy  do roku, dnia 1-go 
maja i d. 19-go września, podczas uroczystego 
nabożeństwa w  katedrze. San Genariello drogi 
jest bardzo łndowu neapolitańskiemu, i obadwa 
jego  św ięta obchodzone są jako  może najw ięk­
sze dwa dni av roku. M iałem  i ja  sposobność—  
nawet dwa razy —  być podczas spełnienia się 
„cudu11, w idziałem  katedrę neapolioańską, na- 
liitą  szczelinę, w  pow ietrzu  dym  z kadzideł ar-

i ty lko  św iatło księżyca padało bladą smugą 
av okno.

AYreszcie A Y yb iła  siódma — trzeba byr- 
ło odejść.

Rzuciłam  ci się na szyję szlochając roz­
pacz!) wie. — N ie  m ogłam  się wprost oderwać 
od ciebie.

Trzęsłam  się zgorąezkowana ja k  ay fe ­
brze. — N ie  chciałeś mnie puścić samej. — 
Sprowadziłeś mnie ze schodów — a potem 
wsiadłeś ze mną do karetk? i odwiozłeś 
do domu.

W iedeński fiakier jechał z fantazyrą, a 
ja  chciałam krzyczeć i b ła ga ć , by  jechał 
wolno...

Coraz b liże j ta ostatnia cnw ila — co­
raz b liże j — z jednej u licy skręcamy w  drugą.

—  Stefanie —  Stefanie —  powtarzałam  ty l­
ko drżącemi usty.

Tyś  nic nie m ów ił —  ale w  oczach tw ych  
k ręc iły  się łzy.

AYreszcie stanęliśmy przed domem. Osta­
tni, szalony7, rozpaczliw y uścisk —  i weszłam 
na, schody —  tyś wTyszedł za mną —  i p ierw ­
szy raz stałeś tak nieostrożnie av tym  domu —  
u dołu, patrząc za mną, aż zniknęłam ci na 
zakręcie piętra.

N ’ e zapomnę nigdy tej tw ojej jasnej tw a­
rzy  Avzniesionej ku górze —  uśmiechniętej m i­
mo łez w  oczach dla dodania mi otuchy7.

G dy usłyszałam tw e kroki zm ierzające ku 
Avyjściu —  stanęłam

Cicho.
I  nagle zbiegłam  jak  szalona, krzycząc 

głośno: „S tefan ie!... S te fa n ie !...“
A le  z bram y ujrzałam  ju ż ty lko  odjeżdża­

ją cy  powóz. K r zy k  zamarł m? na ustach, i sta­
łam tak, stałam długo —  łzy7 m arzły mi na 
tw arzy, a ja  stałam i patrzyłam  za odchodzą- 
cem mem szczęściem...

(Dokończenia nastąpi),
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cybiskupa celebrującego Mszę świętą z pompą, 
która przypom ina epokę, k iedy H iszpania na­
dawała ton w  Europie, śpiewy, m odły ludu, 
rybaków , litan ie na ca ły  glos odmawiane, na­
w et od czasu do czasu naiwne wym yślan ia 
przez lud świętemu, kiedy krew  w  ampułkach 
nie chce się prędko rozpłynąć. N a  w ielk im  oł­
tarzu stoi popiersie złocone św. Januarego, z 
nałożoną m itrą biskupią, a obok, kolo świec, 
w idać re likw iarz z ampułkami. Jeżeli do końca 
M szy krew  się nie ożyw i, w tedy, ja k  mówi 
lud, w ielk ie nieszczęście czeka Neapol...

N ie  wiadomo, co o tern wszystkiem  m y­
śleć. Zdaje się, źe „cu d44 zaczął odbywać się 
dopiero od X J V -go  wieku, a w ięc blisko w  ty ­
siąc lat po śmierci męczennika. K ośció ł nie 
p rzyw iązu je w ielk iej w agi do tego objawu, ale 
go  niu znosi, dlatego, aby w  ludności nie 
wzbudzić niezadowolenia i aby utrzym ać stary 
zw ycza j. M oże być, źe wola łby, aby zabytek 
ten niemal średniow ieczny poszedł w  zapom nie­
nie, ale, ja k  dotychczas, zostało wszystko, jak  
było  przed sześciu wiekami. N ie  można nawet 
ręczyć, czy ,.cud'‘ ten nie został w prow adzony 
ze 'W sch od u  przez greckie duchowieństwo z 
Konstantynopola "Dość, że p ;erwsze wzm ianki
0 tyui'.,,Cudzie11 należą do w ieku X V -g o . W e ­
dług podania, jakaś wdowa m iała zebrać krew  
św iętego biskupa vl ampułki.

Secyałiści rzym scy, w oju jący z K ościo ­
łem, ogłosili w  R zym ie, iż „cud św. Ja­
nuarego44 pokażą u siebie. Jest tutaj w  R z y ­
mie, niedaleko Koloseum  „D om  ludu44 (Casa 
del popolo), obszerny budynek z w ielką salą, 
przeznaczony na w iece socyałistyczne.

Sala duża, mogąca pomieścić 1500 osób, 
trochę naga, jak  zbór protestancki,'- w yp e łn i­
ła się szczelnie ciekawym i. Prasa wysłała tak­
że swoich przedstawicieli. Mnóstwo osób po­
szło, aby zobaczyć „szopkę44,. i usłyszeć mo­
w y, ju k ieby  przy te sposobności wygłoszono. 
Jakiś chemik z południowych W łoch  podjął się 
urządzenia cudu w  tych  samych warunkach, w 
jak ich  odbywa się w  Neapolu.

Zamiast ołtarza jednak stał stół na try ­
bunie z czterem a ’ świecami, a pom iędzy niemi 
ja k b y  relikw iarz, zaw iera jący jedną ampułkę 
ze stwardniałą krw ią — ja k  objaśnił ów  in ży ­
nier —  cielęcą

W  sali tłum jest niespokojny, w idzę du­
żo  tw arzy  zadzierżystych, sami socyaliści, a 
może nawet w ielu  anarchistów. W obec swo­
body, wolności, jak a  tutaj panuje, rząd w ło ­
sia nie mięsza się do tych  demonstracyj wol- 
nomyślnych, a bardzo często i bluźnierczych, 
ty lk o  pilnuje porządku i w ysyła  ajentów  poli- 
cyjnych, przebranych po cywilnem u. A le  fa ­
ktyczn ie burzliwe żyw io ły  przem agają w  sali.
1 gd yb y  nie włoska delikatność w  obejściu, i ie 
wyłączająca jednak gwałtowności, rychło przy- 
szloby do b itw y.

Demonstracya rozpoczyna się cd gw a ł­
townej m ow y pana Rom ualdi z dziennika so- 
eyalistycznego A ra n fi (N aprzód )^  k tó ry  uderza 
na papiestwo,, na Kościół, na r e ł ig ią , na 
x i ‘ży, grzn r obelgam i i przekleństwy i z u- 
bocza, w  m owie swojej, także zaczepia mo­
narchię i dynastyę... N ik t mu n"e przerywa, 
ty lko  słychać z tłum ów caibo grzm iące okla­
ski, k rzyk i zadowoleni?, k ;edy silnie wymyśla, 
lub gw izdan ie ja k b y  szeregu lokom otyw  k ie­
dy zaczyna w ym ien iać w rogów  socyaiizmu. 
W p ad a  on w  entuzyazm , k iedy mówi o F ran ­
c j i ,  która w ypędza zakony, a teraz w ypędziła  
ostatniego urzędnika papieskiego z nnncyatu- 
r y  A fryk i i okiaskij, a piętnuje rząd włoski, 
m inistra G io littego, k tóry  toleruje papiestwo 
i x ięży  (gw izdan ie na kluczach i specyalnych 
gw izdawkach).

P o  nim wchodzi na trybunę Padrecca, re­
daktor tygodn ika  socyalictycznego As ino fOsieł), 
w itany entuzyastycznym i okrzykam i: N iech
ży je  o s ie ł! Padrecca, jak  i je g o  poprzednik, nie 
żałuje frazesów górnobrzm iącycb, retorycznych  
zw rotów , fałszowali h istoryi i opowiada o „o- 
szustwach pobożnych ’4. D awniej Jow isz rzucał 
piorunami, a m yśm y na te pioruny znaleźli 
piorunochron ! W  je g o  mowie, jak  i u tamtego, 
w idać ciągłe łamańce dyslektyczne, złą w iarę, 
b lagę obliczoną czy  to na łatwow ierność adep­
tów socyaiizmu, czy  na ich łatwą aprobatę, za­
pewnioną zresztą z góry . Słuchacze w yją  z za­
dowolenia, ryczą z oburzenia p rzy  jaskrawszych 
zwrotach potępienia Kościoła, gw iżdżą  klasz­
czą, w edług potrzeby.

Nareszcie, po drugiej mowie, wnoszą kojiię 
re likw iarza z ampułką na stół. Pan  chemik za­
czyna objaśniać „technikę cudu44. Pow iada, że 
krew  musi się ożyw ić  w  gorącu świec i na ten 
tem at przyrodn iczy —  ale mocno po dyletan- 
ckuii opowiada o ceremoniach w  katedrze w  N e ­
apolu. T rw a  to blisko godzinę, czekamy, ale —  
krew  się nie ożyw ia. W ięc pseudo-relikwiarz 
jedną ampułkę, p rzyb liża  do świec, ogrzewa, 
przewraca na różne strony —  krew  się jednak 
nie ożyw ia.

N a sali gw iżdżą. G rozi katastrofa.
Publiczność zaczyna się mocno niepokoić. 

Już jest jedenasta godzina w  nocy, demonstra­
cya trw a dw ie godziny, a ..cudu" jak  niema, 
tak niema.. Jakiś chemik, k tóry  ośw iadcza, że 
jest w ;erzącym  katolikiem , odzyw a się z tłumu, 
że taka produkeya nie jest wcale naukowa, że 
przypalanie ampułki nad świecą, obracanie je j, 
nie powinno być dopuszczone i żąda, aby pró­
bę zrobiono jeszcze raz, ale system atycznie i to 
z kontrolą.

W rzaw a  na sali coraz większa, jest oba­
wa bójki, bo polem ika i dyskusya mogą skoń­
czyć się awanturą na noże i pięście. N a  po­
wtórną próbę socyaliści się nie godzą.

A le  w łoski zdrow y rozsądek i poczucie 
-wiary (które n iezaprzcczenie są na dnie każdej 
duszy włoslś ie j !} przemaga ją. N ie  ma bójki. N a ­
reszcie, po długich m anipulacjach, ogrzewaniu 
ampułki ścięta krew  w  szkle rozprysnęła się! 
Dra wo, okrzyk i i —  w ycia  radości.

Tłum  intonuje „H ym n  robotn ików '1 i „M ię ­
dzynarodów kę44 francuską.

Obeszło się bez b itw y  — 'wszyscy zado­
w olen i: m ówcy socyalistj czni ze swojej swady 
i krasom ówczego popisu, obcy zadowoleni, że 
się „szopka44 skończyła, socjTaliści, że „cu d44 zo­
stał -— „zdem askow any44. W p raw d zie  to „zde­
m askowanie44 nie udało się, ale i tak są zado­
woleni, k i»d y  „nawym yślano porządn ie44, wszy- 
skim w rogom  H enryka Ferrego, p rzyw ódzcy 
włoskich socyalistów, i w ogóle całemu dzisiej­
szemu ustrojowi społecznemu.

Co i o czem piszą.
Z  powodu paru ostatnich sprzedaży ma­

ją tk ów  ziemskich na parcelacyę w  sposób zu­
pełnie nieusprawiedliw iony7. wskutek czego po­
wstało w ca lrm  kraju powszechne oburzenie,

wypow iada Gaseta narodowa następującą, bar­
dzo słuszną u w a g ę :

Handel ziemią dalej się odbywa w naszym 
kraju i co miesiąc się słyszy o nowych transak- 
cyach mniejszych i większych, dokonanych lub do­
konać się mających. Sprzedają ziemię na parcela­
cyę lub w żydowskie ręce tacy, którzy przyci­
śnięci są rzekomą koniecznością, i tacj, którzy po­
zbywają się je j jedynie dlatego, że im dobrą cenę ofia­
rowują. Przeciw tego rodzaju różnym sprzedawczy­
kom społeczeństwo nasze będzie musiało wystąpić 
z całą stanowczością i energią. Nie można pozwo­
lić na to, aby to, co jest niejako podstawą bytu 
narodowego, stanowiło jedynie przedmiot handlu i 
dorywczych zysków. Kilkodziesięoioletnie zabiegi 
społeczeństwa i praca około rozwoju narodowego 
nie mogą być skonsumowane przez nieliczne jed­
nostki, pragnące wyższych dochodów, aniżeli daje 
ziemia. Sprawa rozwielmożnionego obecnie u nas 
handlu ziemią jest nader ważna i Rada narodowa, 
powołana ku obronie w ogóle interesów narodo­
wych, będzie musiała zająć się tą sprawą z całą 
bezwzględnością.

Salve aeternum.
Godzina śmierci to skrzydła anioła.,
Co niosą duszę w  krainę wszechbytu,
Godzina śmierć, to gw iazda u czoła,
Zerwana z niebios jasnego błękitu,
Godzina śm ierci to płom ień co błyska 
Z ofiarnej lam py i w  górę wytryska,
Tak  dusza, kończąc sen życia, sen świata, 
Porzuca w ięzy  i w  wmczność ulata.

W ieczność to słońce, a dusza to promień 
Na św iat zesłanj' ze św iatła ukrycia,
B y  św iecił chw ilę wśród istnienia fali,
A  gd y  przem iną w iry  oszołomień,
J gd y  się prześni sen memskiego życia,
Prommń nie gaśnie, lecz w  szczęścia jasności, 
Pow raca w  słońce wieczności.

Gzem wobec życia w  wszechbycie 
Św iat ca ły  i ziemskie życ ie  ?
Czem żary, ognie miłości,
W obec w ieczności?
P y ł to, —  iskra, •—  gw iazda blada 
K tó ra  spada —
Leci, — błyśnie, —  spłynie w  jaśnie, —
I  gaśnie.

W szystko w ś w iecie ceł swój mb 
K a żd y  atom, każda łza.
Ś w iec i ku nam ju trzn ia  złota,
Nad rozstajem ziemskich dróg.
W ieczność celem jest żywota,
A  w ieczności celem : Bóg.

Zn ik ła  ziemia,
Zn ik ło  życie,
Duch mój nurza 
Się w  błękicie,
B łęk it j ije,
W  ni 3bie żyje,
W  upojeniu,
Zachwyceniu,
P rzez przestworza 
Jasne płynie,
B y  w  wieczności 
Ż y ć  głębinie.

Zerwane w ięzy  ziem skiego ż y w o ta !
Zagasła iskra, lecz płom ień ju ż  św iec i!
M inęła męka, m inęła tęsknota,
Duch mój w yzw olon  do wieczności* leci.
W ita j o śm ierci! Bądź błogosław iona!
AVitaj o szczęście, co świtasz w  wszechbycie! 
Bo oto z chwilą, k iedy ciało kona,
Duch bierze skrzydła —  wstaje nowe życ ie ! 
W ita j, o śm ierci! Bądź błogosław iona!
N a  tw ojem  czole światłości korona,
N a  t wojem czole 
G w iazd y  w p ó łk o le !
Nadeinną Stwórca B óg 
W  orszaku aniołów  sług,
Pieśń pochwalna grzm i jak  dzw ony : 
Pochw alony ! Pochw alony !.
W  złotych  skrach,
Cherubów chór,
D aje wtór,
A  z za chmur,
Gdzie gw iazd  srebrna łuna płonie,
Tam  gdzie błyszczą św iateł tonie,
Gdzie ognista lśni pożoga,
W idzę Boga,!
N a  horyzontach świata,
Oparłam skrzydeł końce,
AV słońce w ieczności duch wzlata,
I  patrzę w  słońce !

W ita j przedw ieczny, w ieku isty Panie.!
W ita j o Stwórco nad Ś w iętym i Św ię ty  !
Oto zwalczone piekielne otchłar ie,
I  cud się iści n igdy  nie pojęty.
Duch mój ju ż wmlny od w ięzów  tej ziemi. 
Pochwalnym  śpiewem ciszę rozpromienia, 
Przecina przestwór skrzydły anielskfim i,
I  do początku powraca istnienia.
W  promieniu laski dziw nie mu słonecznie,
N iebo doń w  szczęściu ramiona otw iera,
Bo w  nmśmiertelnem pięknie ży jąc  wiecznie, 
Stanie się pięknem, które nie umiera.
A v e  N a jśw ię tszy ! A v e  "W ieku isty !
Przedenaną życ ie  i wieczności droga,
Duch mój swobodny i ja k  śniegi czys ly,
W raca  clo S twórcy, do swrojegc Boga !
Nie'6h się przed Tobą korzy ziem ia cala,
N iech  ludzkość woła w  pokorze i skrusze : 
Chwała Ci Boże, po w iek  w ieków  chwała,
, eś stw orzył światu nieśm iertelną duszę !
W ie rzę  w  istnienie ■wieczne, wiekuiste,
I  w  nieśmiertelność w ierzę doskonalą,
Bo bez tej w iary, o Stwórco ! o Chryste ! 
Bezkresną śm iercią źyc ieb y  się s ta ło !
Duch mój zbawiony7, jako  ptak szybuje ,
N a  skrzydłach śnieżnych n iby m gła zaranna, 
Jedynem  słowem wita i miłuje,
I  jednem  w ielb i : hosanna! hosanna !
W id zę  na gw iazdach  anioła miłości,
Duch w olny leci ku życia  cysternom,
Chwała Ci S tw ó rco ! W ita j o św ia tło śc i!

Salve aeternum !
Grudzień 1906.

Aniela Glogierówna.

Delegacye.
Budapeszt. M inister w ojny gen. S c h o n -  

a i c h :  Zo w zględu  na poczynione tu uwagi, 
pozwalam  sobie ośwdadczyć, że całkiem  jest 
wykluczone, ażeby arcyks. Ferdynand w  ja k ie j­
kolw iek n ielegalnej form ie rozporządzał choćby 
jednem  żołnierzem  stanu prezencyjnego armii. 
W prawdzk- ubiegłego roku wysłano do Kono- 
piszt pionierów, jednak stało się to z powodu

głos 1 0-

katastrofy powodzi, będącej wydarzeniem , w 
którem  każdej gm inie, bezwarunkowo, udziela się 
zawsze pom ocy wojskowej. (Ż yw e potakiwania).

Del. S t e i n :  Po  oświadczeniu ministra
nie podtrzym uję wczorajszych zarzutów. U bo le­
wam również, że dałem się porwać uniesieniu 
wobec prezydenta delegacyi, którego k ierow n i­
ctwu nie mam nic do zarzucenia. Dalej m ó­
wca polem izował z przem ówieniem  delegata 
Schonborna • na podstawie protokołu posiedze­
nia dowodził, że Schonborn m ów ił o rzeczach, 
nie należących dó ide legacy '. AYobec ciągłego 
cytowania w  deiegacjmch katechizmu, mówca 
kupił sobie jeden  jego  egzem plarz i cytu jąc za­
warte zaraz na pierwszej stronie pierwsze z dzie­
sięciu przykazań, zapytał, czy  to jest w  jego  
duchu, że w  katolickich kościołach znajdują się 
liczne obrazy św iętych?

X . P a s t o r :  „Pan  się na tern nie rozu­
m iesz !44 M ówca cytow ał następnie przykazanie
0 święceniu dnia św iętego i zarzucił, że clele- 
gacya. zgrzeszyła  przeciw  temu przykazaniu, 
gd yż  otwarcie je j nastąpiło w  niedzielę. N a ­
stępnie odparł zarzut, jakoby mieszał się w  w e­
wnętrzne sprawy Prus.

Del. S t e i n  zabiera znowu 
Świadcza, że P o lacy  pow inni się opamiętać
1 zm ienić swoje własne postępowanie wobec 
swoich pobratym ców-Rusinćw. P o lacy  w  Gali- 
cy i ani Niemcom, ani swoim pobratym com  R u ­
sinom nie dają tego, czego dla siebie domagają 
się w  Prusiech.

Del- E i n s t i m m e r  domagał się refor- 
m y wojskowej procedury karnej i spraw iedli­
w ego traktowania przemysłu drobnego w  do­
stawach wojskowych.

Del. S t m n e r  przem awiał przeciw  admi­
nistracja wojskowej, która poczyn iła  nowe kon- 
cesye "Węgrom na niekorzyść Austryi.

Del. K o z ł o w s k i  oświadczył, że nie 
chce wdawać się w  polem ikę ze Steinem 
w  sprawie katechizmu, a ogran iczy się ty lko  
do protestu przeciw  naruszaniu jego  re lig ijn ych  
i narodowych uczuć, i do stwierdzenia, że n i­
gd y  nie przyszło żadnemu Polakow i na myśl 
naruszać religijn jm h i narodowych uczuć dru­
gich. W yw od y  Steina b y iy  przekręceniem  nau­
ki Kościoła. R e lig ia  i pa tryotjTzm są najp ię­
kniejszym i kw iatam i ludzkiej duszy. N a leży  
szanować u nnjTch to, co się szanuje w  g łęb1’ 
własnej duszy. O upośledzeniu N iem ców  w  Ga- 
lic y i nie może być mowy. W e L w ow ie  istnieje 
niem ieckie gimnazjunn. Sejm subweneyonuje 
szkoły*5 ewangelickie, a również w kraju są 
n iem ieckie szkoły ludowe tam, gdzie ich p o ­
trzeba. -'Co się tyczy  porównywania położenia 
Rusinów w. G a licy i z położeniem  Polaków  
w  Prusiech, musi mówca stw ierdzić, że pra­
w ie połowa wszystkich szkół ludowych w Ga­
l i c j i  jes t ruska, co w  stosunku liczebnym  lu­
dności jeszcze korzystniej przedstawi >?śię dla 
Rusinów.

"W Prusiech nie mają Polacy7 ani jednej 
szkoły ludowej z polskim ję z jL ie m  w ykłado­
w ym  ; nauka re łig  i byw a im wykładana w  ję ­
zyku  niemieckim, a nawet dla pryw atnej nau­
ki ję z yk  polski jest zabroniony. AV G alicy i jest 
sześć ruskich gim nazyów , a polskie gim nazya 
z jednym  tjdko w yjątk iem  są w szystkie bar­
dziej przepełnione, aniżeli ruskie. —  AY Pru ­
siech Po lacy  nie mają an; jednego g im nazju m  
z polskim jeżyk iem  w ykładowym . N a uniwer­
sytecie we L w ow ie  istnieje utrukwistyczny7 w y ­
dział teo log iczny i 6 ruskich katedr. AY Pru ­
siech me mają Polacy mi jednej polskiej kate­
d ry  uniwersyteckiej. Po lacy  w  Prusiech b y lib y  
bardzo szczęśliwi, gd yb y  otrzym ali takie prawa, 
jak ie  mają Rusin i w  G alicyi.

N a  tern posiedzenie zamknięto.

Wypadki w Ilosyi.
W arszaw a Około godziny 7 w ieczorem 

z koszar żandarm eiyi p rzy u licy C iepłej w y ­
słano dwóch szeregowców, nazwiskiem  Fedoro- 
wa i Prudniewa, z obiadem do zarządu żandar- 
m eryi gnben iia lnej. P rzy  u licy Grzybowskiej i 
Gnojnej spotkali Jakichś czterech ludzi, dążą- 
c jTch od u licy Ciepłej. G dy żołn ierze rozm inęli 
się z ow ym i ludźmi, żandarm Prudm ew  mimo- 
w oli obejrzał się, a to samo uczjn iili ow i lu­
dzie, lecz w  tej chw ili, ja k b y  na komendę, w y ­
dobyli z pod paltotów  rew o lw ery  i dali do żan­
darmów trzy  salwy, Gbaj żandarmi padli na 
z iem ię : Fedorow  zab ity  na n ie jscu  strzałem 
przez k rzyż w  serce; Prudniewa kula trafiła  w  
szyję, przebijając prze łyk  pokarm owy i wyszła, 
druga zaś kula zraniła mu nogę. M ordercy o- 
czyw iście uciekli, a przechodnie na odgłos salw 
rew olw erow ych  rozpierzchać się poczęli na 
wszystkie strony7- AV tej chw ili w  ulicę Gnojną 
i G rzybow ską wpadła kawalerya i zaczęła rą­
bać szablami przechodniów. N ie jak i AVnlf H ersz 
K o ge l (la t 38) otrzym ał trzy  śm iertelne cięci? 
szablą w  głow ę i zmarł na rękach lekarza P o ­
gotow ia. Józe f Jackowski (la t 29J„. otrzym ał 
ciężk ie r a n y ; wreszcie poraniono *akiegoś 18- 
letn iego ży7dka i B inę Bleichholcuwnę, służącą. 
Po licya  i wojsko po wtypadku tjun dokonywały 
rewuzyu w  p r zy le g ły c h . domach, zam ieszkałych 
przez żydów .

Pułtusk. Sąd w ojenny skazał na śmierć 
przez rozstrzelanie A leksandra M akowskiego za 
napad bandycki na w łaściciela cegieln i we wsi 
Kom arów , Jankla Jakubowicza, którego w tedy 
zamordowano, a śm iertelnie poraniono jego  cór­
kę. U dzia ł w  napadzie brali ju ż rozstrzelani 
niedawno Tomasz Czechowic*, Stanisław L i-  
skiew icz i Adam  Ziółkowski. M akowskiego roz­
strzelano oneguaj.

Kazań. Rankiem  do lokalu biblioteki stu- 
studenciiej, w  której znajdował się kasyer So- 
łow iew , clr. M iehajłowskij i docent AYorms, 
weszło pięciu bandytów  zbrojnych w  brownni- 
g:’ i zaczęło strzelać. jGięzko raniono M ichaj­
łowskiego, lzei Wormsa i Sołowiewa. Ten o- 
statni strzelał także i zran ił jednego z napa­
dających.' A resztowano go, ale nazwiska swego 
nie chce wym ienić. Rabunek nie udał się ban­
dytom, gd yż  w oźn y pochw ycił szkatułkę z p ie­
niędzm i i uciekł.

KRONIKA.
Lwów 5 stycznia.

Zw ra cam y uwagę naszych Czytelników na 
prześliczny wiersz fĄ8alve aeternmnA pióra olbrzy­
mio utalentowanej poetki, panny Anieli Glogieró- 
wnei. .Jest on tak wzniosie religijnym i zarazem 
tak głęboko filozoficznym, że może stanąć obok 
najpiękniejszych poezyj religijnych, jt kie posiada­
my w naszej literaturze.

Na obiedzie u Cesarza byli -wczoraj między 
ionymi nasi delegaci: Abrahainowicz, Bobrzyński i 
X . Pastor.

Na lekarstwa dla biednych uchwaliła komi-

sya budżetowa w myśl wniosku rad B. Lewickie­
go 17.000 koron, zamiast proponowanych przez 
Magistrat 20.000 koron.

Budżet L w o w a  w  komisyi jest już na wykoń­
czeniu. Pozostało jeszcze tylko pięć rubryk do 
uchwalenia. AY drugiej połowie stycznia znajdzie

gotowy referat na stole Rady miejskiej tak,
jeszcze w styczniu będzie najprawdopodobniej bu­
dżet uchwalony, o ile panowie radcy nie zechcą 
sprawy przewlekać żmudną dyskusya,,.

W  Stanisławowie wystawiło Towarzystwo 
muzyczne im. Moniuszki operę Żeleńskiego „Ja­
nek41. Kompozytor przybył osobiście z Krakowa i 
dyrygował orkiestrą.

W  sali teatralnej w Stanisławowie wygłosi 
we środę 9 bm. poeta ji. Jan Pietrzycki odczyt na 
temat: „Chopin-Grieg11. Cała prelckcya będzie i lu ­
strowana muzyką.

Miejski Zakład rierót otrzy7mał zatwierdze­
nie budżetu na rok bieżący w kwocie 67.000 kor.; 
w zakładzie tym wychowuje się obecnie 190 sie­
rót. Podczas dyskusyi w komisyi budżetowej po­
stawił rad. dr. Wassurg rezolucyęjJaby budynek 
ten nieodpowiedni już dziś sjirzodać, a nowy za­
kład postawić dalej, lecz wybudować go podług 
najnowszych wymagań w olrszernym ogrodzie, 
gdzieby byty boiska, ślizgawka itd. Sprawą tą zaj­
mie się Rada miejska.

Spraw a rabunkowego napadu w  Benku 
związkowym. Bardzo zajmujący szczegół z prze­
prowadzonego śledztwa dostał się teraz do ogólnej 
wiadomości. Oto okazuje się, że Nowakowski był 
w parę dni po napadzie na akademika Afiirósa are­
sztowany przez jednego z ajentów policyjnych, któ­
remu rozrzutność Nowakow skiego wydała się podej­
rzaną. AYówczas jednak sprytnemi odpowiedziami 
zdołał odwrócić od siebie podejrzenia i puszczono 
go wolno. Dzięki więc łatwowierności i dobrodu- 
szności tych, którzy go wówczas badali, mógł on 
był popełnić drugą, jeszcze cięższą zbrodnię i ze 
zrabowanemi pieniędzmi uciec do Londynu, jak to 
już było upłanowane. Wówczas zaś prawdopodobnie 
nigdyby go nie była dosięgła ręka sprawiedliwości

Dyrekcya Banku związkowego, uznając, iż 
woźni Tnziak i Bojarski, dzięki swej przytomności 
umysłu, uratowali przeszło 50.000 kor. tej instytu- 
cyi, przyznała im remuneracyę po 200 kor

Zn o w u  nieszczęśliwy wypadek na ślizga­
wce. P. Olga Szymonowioz upadła onegdaj tak 
nieszczęśliwie na ślizgawce na Stawach Panien 
skicli, że złamała prawą rękę.

Ofiary niedbalstwa stró żó w  kamienicznych 
Na przechodzącego ulicą Bernsteina Ozyasza Apla 
spadła wczoraj z dachu tak olbrzymia bryła śnie 
gu i z taką siłą, że nieszczęśliwemu człowiekowi 
pękła czaszka. - - W  ulicy zaś Friedrichów pośli­
znął się na nieoćzyszczonym' z lodu trotuarze p 
Oskar Fabian i upadł tak nieszczęśliwie, że zła­
mał rękę powyżej łokcia.

Wydatki na dobroczynność publiczną w 
roku 1907 uclrwaliła komisya budżetowa w kwocie 
303.000 koron. AV tom na Tow. Opatrzności utrzy­
mujące „Dom pracy11 2 400 kor. Sierotom w Za­
kładzie Niepokalanego Poczęcia podwyższono w 
myśl wniosku rad. Sklepińskiego zasiłek do 1.000 
koron, a szpitalikowi im. S\v. Zoli' po gorącem po 
parciu jirzez rad. Boi. Lewickiego, uchwalono 3*000 
koron, zamiast 2.000 koron.

Tra m w a j konny przyniósł —  wedle przed 
łożonych Magistratowi rachunków' —  w ciągu dzie­
sięciu miesięcy roku zeszłego, to jest od 1 stycz­
nia do 1 listopada-36.800 K. czystego zysku.

Osunięcie się góry piaskowej spowodow ało 
wczoraj około godz. 4-tej popołudniu straszny w y­
padek. Oto w pobliżu ulicy Torosiewicza i traktu, 
wiodącego do Zielonych rogatek, na gruntach p 
Leopolda Laskowskiego wydobywają; piasek na rzecz 
przedsiębiorstwa p. Zygmunta Schaffa. Wczoraj 
popołudniu przybyły na to miejsce dwie lnry, wy­
najęte od p. Józefa Kbmga, właściciela cegielni w 
Kozielnikach. Pierwszą z tych fui prowadził wo­
źnica Jan Bogoniov'ski, drugą Jan Ktyniak. Zale­
dwie Bogoniowski podjechał pod okop piaskowy, 
fioc-zął się z góry zsypywać piasek i w oka mgnie­
niu znalazł się w7oźnic.a wAród lawiny piaskowej, 
Konie jego, spłoszone szmerem toczącego się z gó­
ry piasku i krzykiem robotników, ruszyiy prędko 
z miejsea. Bogoniowski nie miał już sity) a by negi 
wyciągnąć z gruzówą lecz chwj-oił się ty l® j lnśni 
wozu i został wraz z wozem wyciągnięty przez 
kouie. Równocześnie zaciął konie wmżniea drugiej 
fury, Hrymak. Lecz konie jego miały juz t-j0gi po­
grążone w lawdme i nie mogły się ruszyć z miej­
sca. Nadaremnie przestraszony Hryniak Zacinał je 
batogiem. -Gdyby w tej chwili zachował bystrość 
umysłu i zeskoczył z wozu, to mógłby był swoje 
życie wyratować. Lecz Hryniak stracił widocznie 
przytomność umysłu i zacinał ciągle konie, jednak 
tymczasem osunęła się wielka bryła piasku z gó­
ry i przysypała wóz i Hryniaka do piersi. Z  roz- 
paczony wożmea krzyknął: H  Jezus, Mjr-ya! kto 
żyje, niech ratnje !“ atoli było już zapóźi#>, bo nie­
bawem stoczyła się ponowna lawina piasltu i przy­
sypała Hryniaka wrraz z Wozem i końmi grubą 
w'arstwrą piasku. O szybkim ratunku nie fciogło być 
mowy. Piaskarze, jiracujący przy robocie, załedwde 
zdołali sami uciec z niebezpiecznego miejsca. \Vi- 
dząCj że nie dadzą rady, pośjńeszyli za-wiadowić 
straż ogniową. 0 zmroku przybyło na miAjsce 4-ch 
strażaków, radzca magistratu p. Górecki : dwa od­
działy piechoty pod komendą kapitana ifeldmana. 
Było jednak już ciemno, piasek osypywM się cią­
gle dalej, a o uratowaniu życia niesz(zęśliw"ego 
Hryniaka nie można było myśleć, gdyż pod grubą 
warstwą piasku musiał on się już udusić Odroczo­
no więc akcyę ratunkową do następnego dnia.

Dzisiaj od wmzesnego rana pracowało kilku 
robotników pod kierunkiem inżyniera magistratu p. 
Tolłoczki. Około godziny 10-t-ej natrafiało na pra­
wą część wozu. Akcyę latunkową utrudnU niezmier­
nie ta okoliczność, że w miejsce odkopanigo piasku 
zsypują się ciągle nowe masy z góry : zagrażają 
życiu pracujących. Zasypany flry ifa k  tył żonaty, 
liczył 33 Jat i pozostawił juęcioro drolpyeh dzia­
tek, z których najstarsza dziewcżyn.:a liczy do­
piero 9 lat. Przyczyną katastrofy jest nieumiejętne 
kierownictwo robót przy wydobywaniu pissku- Okop 
ma kilkanaście metrów wysokości i jest tak stro­
my, że pod wpływem roztopów śnieżny;h i pęka­
nia lodu w szczelinach, koniecznie musiał gię zwalić.',

O godzinie 12*/a w południe wydobyto trupa 
Hryniaka w okropnym stanie: twarz obizękła, czer­
wona, w ustach krew zakrzepła, oczy <łWarte, ręce 
wzniesione do góry. Konia, i wóz byty jeszcze pod 
piaskiem, który w nowych masach osuwa się 
z góry.

Miejskie biuro pracy w  konrusij budżeto­
wej. Na Biuro pracy preliminowano 11,270 koron; 
przy tej sposobności uchwalono w m jjl wniosku 
dra Stesłowicza i dra Dzieślewskiego Wezwać ma­
gistrat, aby od marca b. r. przeniósł hura z obe­
cnej spelunki przy ul. Arsenalskiej do jnzyzwoitego 
lokalu. AYniosek r. Soleskiego o st,ab.ili-,aCyę zasłu­
żonego dyrektora Biura pracy p. Edm. Kolbuszow- 
skiego odstąpiono magistratowi.

Nieszczęśliwy wypadek Na dwJxę^ kolejo­
wym w Stryju przejechała szybująca iiaszyua ślu

sarza kolejowego Franciszka Czermaka i zabiła go 
miejscu. Czermak pośliznął się był na szynach

tak, że kierujący nia
na
i upadł tuż przed maszyną, 
nie mógł jej już zatrzymać.

W yrodni rodzice. Onegdaj zmarł we Lw o­
wie sześcioletni chłopiec, Oleś, nieślubny syn 

ze Anieli Debrewskiej, żony Eliasza, dozorcy domu 
przy ul. Kurkowej 1. 29. Przy oględzinach zwłok 
dziecka zauważył lekarz miejski liczne rank’ i 
sińce i na iego doniesienie wdrożyła policya do­
chodzenia co do wyjaśnienia przyczyn zgonu dzie­
cka. Z zeznań przesłuchanych 'icznych świadków, 
lokatorów tej realności i służby, okazało się, iż za­
równo przybrany ojciec, jak i własna matka znę­
cał. się nad dzieckiem w sposób niemożliwy. Za 
lada powodem bili chłopca do krwi, tratowali go 
nogami, morzyli głodem, zamykali nieraz na cala 
noc w piwnicy, a nawet w ińleuscu ustępowem i to 
w mróz, dochodzący 10-ciu stopni. Nic więc dz. 
wnego, że dziecko nikło w oczach, aż wreszcie o- 
negdaj wyzionęło ducha. Sprawę oddano prokura- 
toryi państwa.

Podatek od biletów teatralnych omawiano 
na komisyi budżetowej i w myśl wniosku rad. B. 
Lewickiego nic z tego tytułu nie preliminowano, 
ponieważ jest pewność, że Rada miejska mimo u- 
stawy zezwalającej na pobór tego niekulturalnego 
podatku, uchyli się od dochodu z tego tytułu.

Sam obójstwo. W  Korowej na Bukowinie, 
zastrzelił się w domu swego ojca, parocha prawo­
sławnego, 25-letni młodzieniec, ukończony prawnik, 
Michał Mitrofanowiez. Przyczyna samobójstwa nie­
znana.

Karpatcrosyanie. Na wieść o zamierzonem 
wyłączeniu Rusi chełmskiej podsuwa w „Halicza- 
ninie11 jakiś ku Rosyi grawitujący patryota ruski, 
ukrywający się pod pseudonimem dr. --yckyj, pro­
jekt kulturalnego i etnograficznego „wyłączenia44 
ludności ruskiei w Galicyi na rzecz Wszech-Rosyi. 
Na początek nadał on nową nazwę wschodniej czę­
ści Galicyi. Nazywałaby się odtąd me „Rusią ha­
licką11, ani „Rusią podkarpacką11, ale „Karpatoro- 
syą“ , a ludność „Karpatorosyariami1’ . „D r .— yckyj11 
ma nadzieję, że zacieśnienie węzłów formalnych 
nawet —  z wszechrosyjską macierzą doda „Kar- 
patorosyanom11 si} w walce wyborczej z osiedleń­
cami polskimi w „Karpatorosyi" i z rządem 
austryackim.

O siroźnie  z masoneryą. W  Glosie N in  odn 
zwraca ktoś uwagę na to, że Stowarzyszenie aka­
demickie „Ethos44, mające rzekomo szerzyć wstrze­
mięźliwość, stoi w gruncie rzeczy, tak, jak i Towa­
rzystwo jJ-Elenterya11, na usługach masoneryi i ma 
de facto na celu szerzenie materyalizmu i podko­
pywanie zasad refigijnych. Ow obywatel, który' o 
teni donosi, wydaje ten swój sąd na podstawie 
słyszanych przez niego kilku odczytów, wygłoszo­
nych właśnie przez członków Towarzystwa „Ethos11.

Poezya w  muzyce Chopina. Nigdzie moc- 
ducha nie przemawia tak tajemnie, jak w muzyce 
Chopina. W  dźwięku swoicn słodkich akordów by ł 
on poetą wielkim, władzcą miliona serc. Żaden li­
ryk —  nie wyjmuiąc nawet największych —  nie 
zdołał w rynny swoje wlać tyde uczucia, ile Chopin 
przelał w swoje utwory muzyczne. Uczucie jego 
jest przeważnie romantyczne, jak cala ówczesna 
poezyrn, boć cała muzyka jego tchnie poezya. Nie 
imał się Chopin batuty mistrzowslfiej, me dążył do 
panowania nad tłumem przy pomocy kompozyey 
instrumentacyjnej, nie władał nigdy orkiestrą; całą 
swoją duszę wlał w jeden tylko iustrument; ale na 
nim wygrał nam melodye wzniosie, czarujące, upa­
jające.

Największy interpretator i teoretyk muzyczny, 
Liazt, zro0um:al ozarowne falowanie melodyi Cho­
pinowskich; jego fantazyę, nieskrępowaną klasy 
cznemi formami, potęgę jego uczucia i słodkość 
duszyn

O tych niezwykłych zaletach Chopinowskiej 
muzyki, stanowiących razem całość poetyczną, mó­
wił znany nasz poeta, p. Jan Pietrzycki, na swymi 
odczycie w Kole literacko-artystycznem. Prelegent 
zagłębił się w utwory wielkiego mistrza, starał się 
wniknąć.w jego duszę, zanalizować ją i okazać 
swy7m słuchaczom pierwiastki, z jakich się składa 
muzyka Chopina.

Do znakomitej charakterystyki podanej przez 
Liszta, dodał prelegent jeszcze jeden rys bardzo 
ważny i znanrenny : polskość. Ohopiu czerpał mo­
tywy do swoich utworów w duszy słowiańskiej, w 
duszy połskiei. Pola. snujące się nad AYis-łą^owia­
ne tą jakąś przedziwną melancholia, przepełnione 
tęsknotą, jakąś grą szczęścia i smutku, strachu i 
■wesołości: owa prosta lira pastusza, odzywająca się 
na pastwisku, szum boru i pluszczenie fal Yfisty, 
powiew wietrzyka i chrzęst w stal zakutych r y ­

cerzy, to wszystko chwytał Chopin sweni uchem, 
odczuwał swem sercem, ujął w całość i uwiecznił 
w tonach. Nuta jego, to uuta mazowieckiej lipy : 
smętna, drgająca, niestała. Ponad linią melodyi 
wije się smuga półtonów, delikatnych dotkn.ęć 
czułego palca. Ona zabarwia melodyę; przytłumia, 
porywy radości, to znowu rozpogadza smutek ; wije 
się melancholią : trysKa radością „jak uśmiech ust, 
gdy' oczka płaczą11.

W ywody prelegenta objaśniały ilustracym mu­
zyczne, wy'konane na fortepianie przez dra Szenka. 
Przecudna ballada as-dur, osnuta na tle ballady o 
córce Gedeona, wywołała miłe wrażenie. Zapro- 
dukowano również mazurek pożegnalny', stworzony' 
przez Chopina na cześć jego ukochanej Konstancji 
Gładkowskiej : a na zakończenie polonez fis-moll, 
jako iiustracyę schorzałej duszy7 wieszcza, lękającej 
sięńśmiei-ci, cierpiącej na przedśmiertne majaczenie 

sielankach młodości, o krzywych drogach na polu 
szmerze brzóz cmentarnych.

Odczyt i produkeye muzykalne wywołały sil­
ne wrażenie. Słuchano ich z wielkiem przejęciem się 

nagrodzono hucznymi okiasiiann.
Zguby. Księżna Renata Gedroyciowa z Mię- 

kisza Nowego w powiecie jarosławskim zgubiła w 
przeszłą sobotę, jadąc pociągiem osobowym do Ra­
dymna, złotą broszkę kształtu gałązki, ozdobionej 
pięciu brydantami. Broszka ta znajdowała się w 
pudełku, opatrzonem firmą jednego z warszawskich 
sklepów jubilerskich, a wartość jej wynosiła 1000 K.

Pani S. Marsowa, mieszkająca przy ul Trze­
ciego Maja, zgubiła wczoraj w drodze do kościoła 
00. Jezuitów pugilares z kwotą 100 K. i akcy7ę 
Towarzystwa sztuk pięknych.

Środe k na katar AV jednym z dzienników 
czytamy: Gdy7 katar trwa bardzo długo i zacznie
się rozchodzić i w głowie i do gardła i do piersi, 
kiedy płynie bez ustanku, przymiesza się kaszel, 
chrypka i t. d.^staje się to przykre, a nawet bar­
dzo uciążliwe. AA tedy niejeden zawoła niecierpli­
wie: „Ach, cóż za nieznośny katar! jakby się tu
jego pozbyć?..41

Po większej części mocno zakatarzeni otulają 
łowy, nie śmią wyjść za próg, biorą na poty,-a 

czując pewne pragnienie, piją. —  A to właśnie 
najgorsze; owszem należy unikać płynów.

Angielski dr. AViliams wypróbował to na so­
bie samym. Przez 24 godzin nie przyjmował ża­
dnego ptynu i w ton sposób nietylko uniknął po­
gorszeń, którym poprzednio zwykle ulegał, ale na­
wet ptynienie znacznie się zmniejszyło i ifaż nie

Wszelkie monejy zayraniczne kupuf i ^ 8S j t y ° hcenach »  k U L f i .  HŁd i  1 i .  mw
Don bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z prowncyi odwrotną pocztą bez doliczenia prow iz ji
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potrzebował uciekać się tak często do clmstki. 
Przeciągnął więc swe doświadczenie jeszcze przez 
drugie 21 godzin i został całkiem uwolniony od 
swego nieżytu. A  co ważniejsza, nie doświadczył 
kaszlu, jak to bywało uprzednio, i całe cierpienie 
kataralne ustąpiło.

Po tej kuracyi, odbytej na własnem ciele; dr. 
Y  . zastosował takąż i swoim pacjentom- Przytem , 
przepisywał jedzenie: clileb lub gęste potrawy mą- 
czne z trochą masła, jarzyny, białe ryby i białe 
mięsa, lekkie budynie i suszone owoce. Często na­
wet ograniczał zmianę dyety tylko tem, że nie po­
zwalał zgoła używać napojów. Zupełne powstrzy­
manie się od płynów działa najczyuniej, jednakże 
jiowodzenie kuracyi nie bardzo się zepsuje przez 
picie na śniadanie lub na wieczerzę łyżki herbaty, 
albo mleka i na noc kieliszka wody.

Dr. W . mówi: „W ielką zaletę tej metody sta­
nowi też to, że choiy nie doznaje przeszkody w 
swych zatrudnieniach i że me potrzebuje siedzieć 
w pokoju. Byłe ubrać się ciepło i strzedz się od 
nowego zaziębienia, to ruch na wolnem powietrzu 
jeszcze wspiera kuracyę. Jako średni przeciąg cza­
su, przez który trzeba powstrzymać się od wszel­
kiego płynu, można zakreślić 48 godzin; czę­
sto wystarcza 36 godzin, a tylko ciężkie rzadkie 
wypadki mogą wymagać 72 godzin11.

Po przytoczeniu tego w jednem z pism przy­
rodoleczniczych, dodaje inny lekarz, że przy zacho­
waniu powyższego przepisu, katar rzadko się upie­
ra poza dwie doby, a najdalej w ciągu trzeciej 
ustąpić musi. Sposób to wreszcie wypróbowany 
przez wielu na sobie samych i na mnóstwie in­
nych, a im starszj', tembardziej zasługuje na wiarę 
i uznanie. Uciążliwe płynienie usuwa się bardzo 
prędko i nietylko unika się przymusowego stronie­
nia od towarzystwa, lecz równocześnie zapobiega 
się i wszelkim następstwom, jak np. kataralnemu 
zaognieniu bębenka usznego, wskutek zbyt natężo­
nego ucierania nosa. Godnem też uwagi jest i to, 
że nawet początkowe pragnienie, zwykle towarzy­
szące katarowi, wkrótce ustępuje samo przez się.

Znow u  anegdota o cesarzu Wilhelmie. 
Jak wiadomo, kilka dzienników podało pogłoskę, 
jakoby Wilhelm II, dowiedziawszy się o nastroju 
opozycyjnym parlamentu w sprawie kolonialnej, 
miał zatelegrafować do kanclerza Balowa: „Poszlij 
pan tę bandę do wszystkich dyabłów11. Pogłosce 
tej zaprzeczyły pisma półurzędowe.

Przed kilku dniami znowu ukazała się wia­
domość, że cesarz, przeczytawszy ostra i bezczelną 
mowę Dernburga przeciw stronnictwom opozycyj­
nym, miał go ucałować i powiedzieć mu : „Miano­
wałem pana dla tego dyrektorem kolonii, ponie­
waż słyszałem, że jesteś „ein &avgrober K e r l“ 

i (Chłop grubijaiłski, jak Świnia).
Korespondent .Frankfurter Zeitung  dowia­

duje się obecnie z ust samego p. Dernburga, że 
scena ta miała przebieg następujący: Cesarz zapy­
tał się tylko dyrektora kolonii: czy potrafi być 
„grubiańskim“ {(/ro i)?  Na to odpowiedział Dern- 
bir g : “potrafię być energicznym, gdy tego po­
trzeba'1. Po tych słowach cesarz silniej uścisnął 
dłoń panu Dernburgowi i rz ek ł: „Dobrze pan
zrobiłeś !“

Temperatura dnia 3 stycznia o godz. 7-mej 
rant) wynosiła: w Galioyi zachodniej -j- 4, we
Lwowie ~|- 4 , v/ Tarnopolu —  6, w Czerniowcach 

7, w Wiedniu —  1, w Salcburgu -j- 1, w Gracu 
-i w Pradze -1 8, w Tryeście -)- 4, w Abbazyi
9, v.- R agu z ie  4 U , w Budapeszcie — i

Berlinie - p i ,  w Hamburgu + 2 , w Monachium 
4~ 1, w Zurychu -f- 2, w Genewie -j- 6, w Lugano 
- f  1, w Anglii -  2, w Paryża + 3 ,  w Biarritz 
-r lO , w Nizzy - f  8, w północnych Włoszech 0, 
v/e Florencyi -j- 4, w Rzymie -j 11, w Neapolu 
~r12, -w Palermo - f  11, w Madrycie —[- 6, w Sztok­
holmie -j- 1, w Petersburgu — 14, w W iln ie —  S, 
w Warszawie — 3, w Moskwie — 16, w Kijow ie 
—  8, -w Odessie - f  2, w Serąjewie -| 8, w Bel­
gradzie -i- 6 w Bukareszcie —  3, w Sofii — 3

(Tem-w Konstantynopolu -f- 8, w Atenach -] 9
peratura według Celsiusza).

Zmarli. W  Stanisławowie, Dorota Gelberowa, 
z°Ua inżyniera kolei państwowych, przeżywszy 1. 27. 
' W  Poznaniu, Józef Kusztelan, dyrektor tamtej­
szego Banku związku spółek gospodarczych, insty­
tucji pokrewnej naszemu Związkowi stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych. Położył on wielkie 
zasługi na zajmowanem przez siebie stanowisku. 
L ic z y ł  około 70 lat.

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano -4- 1 R. 
w poł. -j_ 2 R. Bar. 770. Idzie w górę. Pogoda-

W  kasynie.
—- Pan masz potężne uszy... no!

Prawda? ja zawsze mówię: moje uszy i pań­
ska głowa, toby był osioł dopiero, co się zowie!

W  szkole.
—  Gapski! ile zębów ma człowiek dorosły ?
—  Czy ja wiem? moja mama ma aż dwa garni­

tury, a powiada, że oba do niczego!

Oryginalny podarunek dla papieża. Upro­
szeni przez fabryki Kunerolu donosimy, że opis 
przyjęcia na audyeucyi inspektora włoskiej fabryki 
Limerolu u Jego Świątobliwości Papieża, podany 
był w Osscrcatore 18 grudnia z. r., dokładne je­
dnak sprawozdanie było umieszczone dnia 13 gru­
dnia z. r. w F  D ir itto  Cattolico.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. Dziś: popo­

łudniu „Dziewica Orleańska," tragedya Schille­
ra  ̂ wieczorem „ Faust,“ opera Gounoda. —  W  nie­
dzielę popołudniu „Królowa Tatr wieczorem 

t „Ewangeliman," opera Kienzla. —  W  poniedziałek 
„Pani W alewska11. W e wtorek *Słódka dziewczyna11. 
W e środę po raz pierwszy „Zażarty aiiton»ohili.sta,a 
krotochwila Kurta Kraatza. — W e czwartek „Sam- 
son i Dałila," opera Saint-Sawisa. —  W  piątek

|„Zażarty automohilista."
Filharmonia lwowska, w  połow ie stycznia 

u ielki koncert Eryka Sclunedesa, nadwornego śpie­
waka opery wiedeńskiej.

Repertuar teatru krakowskiego. W  ponie­
działek „Moralność pani Dnlskiej11 Zapolskiej.— W e 

-""'torek „Kandida11 Shawa.— W e środę n Wesołe ku­
moszki z "Windsoru11 Szekspira. —  W e czwartek 
eKandida1'. —  W  piątek „Tamten" Maskoffa. -— 

sobotę „Aszantka" Perzyńskiego. —  W  nie­
dzielę popołudniu „Betleem polskie11 Rydla, wieczo- 
le m „Moralność pani Dulskiej11.

Colosseum  Hermanów. Od 1 do 15 stycznia. 
„Les 6 Infernals," najpiękniejszy sekstet damski11. 
« reres Skremka11 niezrównane igrzyska ikaryj- 
j  1.e' „Podwójna pomyłka,“ farsa w 1 akcie. — 

u lan Kratochwill, b. artysta teatru miejskiego.—  
nowości! "W niedzielę i święta dwa przedsta- 

W lm i»  : o godz. 4 i 8.

Literatura i sztuka.
teatru. Podczas wczorajszego przedstawie­

nia sztuki p A ,jama Krechowieckiego p. t. „M y11 
stał się teatr miejski widownią demonstracyi,' któ­
rej tendeneya tak była wybitnie terorystyczną, iż 
nasuwa ona przedewszystkiem refleksye na temat,

jak żyw ioły radykalne pojmują wolność wypowia­
dania swoich przekonali i zdań. Od rozpoczęcia 
sztuki, licznie w tfeatrze zebrani socyałiści w naj­
rozmaitsze sposoby przeszkadzali grze aktorów. 
Podczas aktu drugiego krząkania, głośne uwagi, 
wykrzykniki, sykania itp. stawały się coraz to czę­
stsze Aż pod koniec tego aktu powstał w teatrze 
nietylko hałas piekielny, ale wprost tumult; z trze­
ciego piętra bowiem rzucono dwie tzw. żabki, t. j. 
małe petardy. Gwizdaniem, krzykiem i groźbami 
demonstranci zmusili aktorów do zakończenia aktu 
przed odegraniem trzech końcowych, najsilniejszych 
w tym akcie scen. Na rozpoczęcie aktu trzeciego nie 
ważyła się już dyrekeya poprostu ze względu na 
bezpieczeństwo publiczne, w teatrze bowiem lada 
chwila mogła powstać panika. W  ten sposób socya­
łiści nie pozwolili autorowi wypowiedzieć się. To, 
co sztuce powiedziano aż do chwili przerwania 
jej, w niczem nie usprawiedliwiało demonstracyjne­
go oburzenia socyalistów. Tego, co miało być po­
wiedziane potem, nie dowiedziała się publiczność; 
tedy nie zrozumiała ona ani celu, ani sensu tej 
demonstracyi, a tylko miała sposobność stwierdzić, 
iż socyałiści pozwalają mówić jedynie tym, którzy 
im schlebiają, a terorem zmuszają do milczenia 
tych, którzy mają dość cywilnej odwagi śmiało w y­
powiedzieć swoje zdanie, bez względu na to, czy 
ono jest miłe, czy też niemiłe dla elementów ra­
dykalnych. Ten teror „z dołu11, który w ostatnim 
roku z zadziwiającą natarczywością i śmiałością 
jął narzucać swoją dyrektywę w naszem życiu pu- 
blicznem, objawił się w teatrze podczas wczoraj­
szego przedstawienia w typowym charakterze swoim 
z tą tylko paradoksalną w, :ryacyą formy, iż był 
terrorem „z góry11, ho w i atrze ze względu na 
ceny miejsc najniższe warstw J siadają najwyżej.

A  trudno rzeczywiście o wymowniejszy, wię­
cej dobitny, więcej przekonywujący i silniejszy ar­
gument dla tezy imputowanej przez socyalistów au­
torowi, niż ten, którego przez wczorajszą demon- 
strac.yę dostarczyli właśnie sami socyałiści. Jeśli 
bowiem p. Krechowiecki w sztuce swojej rzeczy­
wiście zamierzał wypowiedzieć zdanie, iż grupa 
niedojrzałych, warcholskich żywiołów uważa się za 
jedyną reprezentantkę słusznej i godziwej spra­
wy, a wszystkich ludzi innych przekonań ma za 
żywioł zły i reakcyjny, i gotowa jest walczyć prze­
ciw nim każdym środkiem terorystycznyrn, to tero- 
rystycznn tendeneya wczorajszej demonstracyi w 
teatrze rzeczywiście dowiodła niezbicie, że żywioły 
radykalne teroryzmeiu zwalczają tych, którzy są 
odmiennych od nich zapatrywań, a nawet i tych, 
którzy bez żadnej tendcncyi politycznej, niejako 
tylko z rzeczowej konieczności, z artystycznego o- 
bowiązku widzenia rzeczy ohjektywnie, zmuszeni 
są stwierdzić pewne widoczne dla wszystkich, o 
żywiołach radykalnych ujemnie i św iadczące fakta

Do tych należy pan Krecliowiecki.
Kto bez uprzedzenia z góry wysłuchał 

wczoraj niedokończonych dwóch aktów jego 
sztuki, lub nawet kto miał sposobność poznać całą 
jego sztukę z rękopisu lub na próbach w teatrze, 
ten bezwarunkowo nie może posądzić go o jakąś 
tendencyę polityczną, nieprzychylną dla socyalistów. 
Można nawet sadzić przeciwnie : piszący tę relacyę 
odniósł wrażenie, że pan Krecliowiecki zapatruje 
się na działalność socyalistów warszawskich z wła­
ściwym wszystkim poetom optymizmem. Bowiem 
ani jedna scena w sztuce nie pozwala przypusz­
czać, iżby on powątpiewał o szczerości przekonań 
tycli ludzi iv ich działaniu. A  roli, którą oni od­
grywają iv jego sztuce, on sam im nie wyznaczył. 
Tę rolę odgrywają oni rzeczywiście w realnem, 
tragieznie smutnem współczesnem życiu Warszawy. 
Zaś jeśli tę ich rolę przyszło panu Krechowiecki e- 
mu podkreślić, to tylko i jedynie dlatego, że arty­
stycznym celem jego dramatu było przedstawić tę 
tragiczną sytuacyę, w której obecnie znajduje się 
społeczeństwo polskie w zaborze rosyjskim, a któ­
rą stworzyła właśnie socjalistyczna anarchia.

Z jednej strony owe żywioły młodzieńcze, war- 
cliolskie, niedojrzałe, a z gruntu zdeprawowane, 
które uważają się za jedynych reprezentantów’ ludu, 
jego dobra pragnących, a które mówią o sobie „M y “ 
w teni rozumieniu, iż są alfą i omegą narodu, a kto 
do nich nie należy, jest wrogiem narodu i wolno­
ści —  Zaś z drugiej strony czynowuictwo rosyjskie 
brutaluoę zdemoralizowane, popierające bandytyzm 
owych warcholskich żywiołową uważające się za 
prawdziwych dzierżawców' kraju, a mówiące o so­
bie również „M y “ w rozumieniu tem, iż są jedy­
nymi, nieograniczonymi panami sytuacyi, mienia i 
życia obywateli —  pomiędzy nimihśpokojne, pracu­
jące, produktywnie społeczeństwo niby między mło­
tem i kowadłem, oto tragizm sytuacyi, w której dni 
swoje przeżywa obecnie Warszawa. Przedstawić tę 
sytuacyę w utworze literackim, scenicznym, było 
zadaniem, które -wytknął sobie pan Krechowiecki. 
Jest to zadanie wielkie i nad wyraz ponętne ze 
stanowiska literackiego. Jak bowiem w życiu je ­
dnostki wr chwilach przejść tragicznych przejawiają 
się z przedziwnie olbrzymią mocą wTszystkie jej 
najistotniejsze i najgłębsze instynkty ludzkie, tak 
samo, lecz w stokroć większej mierze, bo w olbrzy­
miej, miliony jednostek obejmującej sumie, w tragi­
cznym momencie życia narodu przejawiają się jego 
elementarne siły, pragnienia, wnętrze jego duszy, 
o w'o głębokie, ukryte, w codziennem życiu nie znaj­
dujące wybitnego wyrazu. A  ponieważ celem sztuki 
nie jest fotografowanie szarej codzienności życia, 
ale odtwarzanie w czynach i duchu zolbrzymiałyeh 
momentów’ tego życia, więc najponętniejszem dla 
artysty zadaniem jest odtworzyć taki wielki, tragi­
czny przełom w dziejach narodu, jakim jest ten, 
który obecnie przeżywa Królestwo. Jak wielkie li­
terackie trudności nastręcza takie zadanie, tem wię­
ksze, iż ma się tu do czynienia z rodzajem w iw i­
sekcji, każdy zrozumie. Stwierdzić nam tylko w y­
pada, iż pan Krechowiecki przezwyciężył te tru­
dności znakomicie. Swojej pracy literackiej nie roz­
bił on na atomy drobiazgowych, nie wiele znaczą­
cych danych charakterystycznych; przeciwnie na­
dał jej charakter syntetyczny, zwartej, jednolitej 
całości, wryrysow7anej liniami śmiałemi, a jednak pe­
wnie i wiernie wykreśl on emi, ho pociągniętemi rę­
ką, którą wiodło głębokie przetrawienie i przemy­
ślenie tych dla nas wszystkich zarówno wyrusza­
jących, jak bolesnych wydarzeń dziejowych w tam­
tej dzielnicy naszej ojczyzny.

Ten syntetyczny charakter utworu wysunął 
na plan pierwszy tragizm ogólnej sytuacyi, który 
w ten sposób stał sio nietylko celem artystycznym 
utworu, ale i jego osią dramatyczną. Do wytworze­
nia tego nastroju zmierzają wszystkie dramatyczne 
zawikłania akcyi, oraz konsekweneye jej faktów'.

Bogaty przemysłowiec konserwatysta, nazwi­
skiem Rubież, ma syna, który zaplątał się na uni­
wersytecie w towarzystwo najskrajniejszych socya­
listów. Główny pomocnik Rubicza, Kałuski, umiar­
kowany socyalista narodowy, ma znów7 córkę, która 
ukończyła gimnazjum i również padła w7 objęcia 
rewolucyjnego socjalizmu. Młody Rubież wyniósł 
z domu wielki zasób tradycją przekazanych wynio­
słych zasad i ideałów7, to też sam zdołał zaw7rócić 
z błędnej drogi. Rózia Kałuska przywykła w domu 
do przewrotnych teoryi ojca, to też wtedy, gdy 
ojciec jej, jako człowiek dojrzały i rozumny w i­

dział, iż nie czas na nierozważne w7prowradzanie 
tych teoryi w czyn, ona w7padła bez zastrzeżeń i 
hamulca w wir zdarzeń, straciła cześć, a w końcu 
życie w7 ulicznej w7alce z patrolem. Młody Rubież, 
który porzucił swoich socyalistyczno-rewołucyjnych 
kolegów, padł z ich ręki jako zdrajca podczas ban­
dyckiego napadu na dom jego ojca, dokonanego 
W7 colu grabieży pieniędzy na „cele partyjne11. Je­
den z przyjaciół Rubicza w; obronie przed bandy­
tami wezwał żandarmów. Żandarmi, zamiast gonić 
bandytów, rozpoczęli rewizyę w7 domu Rubicza i 
aresztow7ali go, odrywając od trupa syna zabitego 
przez bandytów7. Oto tragiczny chaos, w którym 
pogrążone jest społeczeństwo, stojące między mło­
tem i kowadłem: rewolucją, i biurokracyą.

Rózia Kałuska wzgardziła czystą i prawdzi­
wy miłością młodego Rubicza, bo zakochała się 
w cynicznym rewolucyoniśoie Tadeuszu Horze, któ­
ry imponował jej bezwzględnością i śmiałością, wy­
pływającą z braku wszelkiego hamulca etycznego. 
Lecz bezkrytyczny umysł młodego dziewczęcia nie 
umiał analizować moralnej wartości takiego Hory. 
I  Rózia padła ofiarą jego chuci.

Na tej scenie przerwano wczorajsze przed­
stawienie. Scenę następującą, w której po Horę 
przychodzą dwaj bandyci ze stworzonej przez nie­
go „partyi bojow7ców“ , opuszczono, bo aktorzy, ma­
jący grać owych bandytów, odmówili wyjścia na 
scenę z obawy przed groźbami socyalistów7, którzy 
zawiadomili ich, a także dyrekcyę teatru, że ob­
rzucą kamieniami ow7ych bandytów7 na scenie. Dal­
sze, ostatnie dwie sceny również opuszczono, bo w7 
piekielnym wrzasku, jaki panow7ał na widowni, nie 
podobna było aktorom przyjść do słowa. Trzeciego 
aktu nawet nie rozpoczynano, bowiem dyrekeya 
słusznie obawiała się paniki w7 teatrze. Zresztą 
grająca Rózię pani Trapszo po zejściu ze sceny 
dostała gwałtownych spazmów7, tak podziałało na 
nią zachowranie się demonstrantów7.

Co do gry aktorów7, to trudno o niej sądzić 
z niedokończonych ról. W  pierwszych dw7óch aktach, 
które odegrano, wTszyscy wywiązali się ze swego 
zadania bardzo dobrze; przedewszystkiem p. Adwen­
towicz w roli Hory stworzył postać wrprost dosko­
nałą. Teatr był wypełniony do ostatniego miejsca. 
Demonstracja nie skończyła się po spuszczeniu kur­
tyny. Demonstranci ustawili się pod teatrem u 
wyjścia i nie dopuścili żadnej dorożki do zajecha­
nia przed portal. Gdy kilku panów7, towarzyszących 
jakimś damom, starało się wytłumaczyć zebranym 
przed wyjściem w7yrostkom, że panie są w lekkich 
pantofelkach, więc nie mogą iść przez niesłychane 
błoto, jakie leży na ulicach z roztopionych mas 
śniegu, poczęto wołać z tłumu: „my codzień cho­
dzimy w takiem błocie, to w7y raz możecie sobie 
zamoczyć nogi!11 Panie w białych pantofelkach 
i jasnych wieczorowych sukniach musiały w rozto­
pionym śniegu brnąć piechotą aż do połowy ulicy 
Hetmańskiej, gdzie dopiero stały ekwlpaże i do- 
różki. To był jeden dow7ód więcej socjalistycznej 
tolerancji. (fm .)

a

Część ekonomiczna.

(Depesze poranne).

Gniezno. W  procesie przeciw posłowi sej­
mowemu  Chrzanowskiemu i towarzyszom uwol­
niono - wszystkich oskarżonych, ponieważ nie 
udowodniono, jakoby w  istocie chodziło o poli­
tyczne i publiczne zgromadzenie. Koszty pro­
cesu nałożył sąd na skarb państwa.

Kraków. K om itet, w ybrany przez T ow a ­
rzystwo nauczycieli szkól w yższych  dla reform y 
szkoły średniej, zw oła ł na wczoraj zgrom adze­
nie, złożone z w yb itnych  pedagogów  i osób 
poza szkołą, stojących, celem zastanowienia się 
nad założeniem zreformowanej szkoły średniej. 
P rzew odn iczył prof. Jaworski. P. Łopuszański 
re ferow ał program, według krórego zreform o­
wana szkoła średnia ma być założona na wsi 
jiod Krakowem , jako internat, i uwzględniać 
przedewszystkiem  wychowanie moralne i f iz y ­
czne, w yrab iać samodzielne m yślenie i me do­
puszczać do przeciążenia naukami. Szkoła me 
będzie filologiczna, ale na wyższych stopniach 
będzie filo log ia  faku ltatyw nie używana. Nota- 
ryusz podgórski, p. Tadeusz Starzewski, przed­
stawił następnie statut Tow arzystw a, którego 
zadaniem będzie założenie tak iej szkoły. Tow a­
rzystwo ma u tw orzyć się jako stowarzyszenie 
zarobkowo-gosjrodarcze z ograniczoną poręką.

Do zarządu Tow arzystw a  wybrano w yb i­
tnych pedagogów7 i profesorów uniwersytetu. 
Przed  obecnym notaryuszem zawiązano potrze­
bne stowarzyszenie, poczem ukonstytuował się 
jego  zarząd. P  r z e w o c l n i c z ą c y  m został rektor M o­
rawski, zastępcą dr. Tad. Starzewski, sekreta­
rzem prof. Łopuszański.

Kolonia. Do Koln . Ztg. telegrafu ją z B er­
lina: W  urzędowych kołach nie wątpią, że
w  celu dalszego prowadzenia p o lityk i koloni- 
zacyjnej w  częściach kraju, „zagrożonych  przez 
żyw io ł p o l s k i w  dniu 1 kw ietn ia b. r. zażą­
da rząd św ieżych  środków, gd yż  do tego cza­
su fundusz kolon izacyjny będzie w yczerpany 
niemal zupełnie. W  m inisterstwie roln ictwa —  
ja k  się dow iadujem y —  odbyły  się -wczoraj na­
rady reprezentantów  ministerstw, interesowa­
nych p rzy  twrorzeniu funduszu kołonizacyjnego. 
Rokowania doprow adziły do tego, że niebaw7em 
będą się m ógł}’ odbyć narady nad przedłoże­
niem polskiem  w  gabinecie. W  tej także m ie­
rze są przekonani w  kołach urzędowych, że 
dotychczasowa po lityka  kolonizacyjna była pod 
pewnym i względam i błędna i że należy w  w ie ­
lu kierunkach przeprowadzić zm iany, aby tej 
polityce na przyszłość zapewnić powodzenie.

C zy i w  ja k i sposób mają być wzm ocnio­
ne środki państwowe, kwestya ta będzie grun­
townie rozważana. Także będzie się musiał 
znaleźć sposób dla zapobieżenia niezdrowej 
podw yżce cen ziem i, w yw ołanej skutkiem dzia­
łalności kom isyi kolon izacyjnej.

H O T E L  F R A N C U S K I .
L w ó w  —  P lac M aryacki.

Restauracja. Pokój do śniadań. Wszelkie wina i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 5 stycznia. 8. Rudnicki z 
Rosyi. M. Bobrowscy z Kozowy. J. Horowitz z Ża­
biego. Z. Popiel z Horodenki. S. Mieszkowski z 
Pstrągowej. K. Janowski ze Lw7ow7a. W . Miśkie- 
wlcz z Sassowa. 0. Frank i E. Kohn z Wiednia. 
O. Drogoniowra z Przemyślan. S. Ujejski z Porudna, 
L. Halubiński z Kłodna. J. Willaume z Brzeźan. 
F. Metzger z Husiatyna. H. Wierzclileyska z Ka- 
barowiec. B. Obfidowicze z Tarnopola. B. Bilikie- 
wlcz z Krakowa. P. Appenzeller i H. Goldlust z 
Czerniowiec. J. Zeiileben z Zahajec. W. Chądzyń­
ski z Nadwornej. K . Medwecki z Brodów. S. B i­
liński z Podhajec.

S3A D E S I . A & S E .
Rubryka (a nie pochodzi od Rcdakcyi, nie bierze leż 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.
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Wiedeń 3 stycznia.
(Z ). T y lk o  w  pierwszych godzinach obro­

tów  dzisiejszych utrzym ała się z\vyżkowra ten­
deneya, ju ż jednak pierw7sze depesze, jak ie  
nadeszły z Berlina, w yw o ła ły  reakcyę. O gło­
szony bowiem  dziś bilans niem ieckiego banku 
państw7owTego budzi swemi cyfram i poważne 
zaniepokojenie w  sterach finansowych. Że za­
pasy złota banku tego zmniejszą się z końcem 
roku, na to by li wszyscy . przygotow ani, ale 
nikt nie przypuszczał, żeby to zmniejszenie 
się rezerw  bankowych przybrało tak w ielk ie 
rozm iary. D zisiejszy stan banku niem ieckiego 
przedstawia się jak  następu je: Zapasy złota
wynoszą 665 m ilionów  marek i zm n iejszyły się 
w7 ciągu tygodn ia  o 70,656.000 marek, piortfel 
w ekslow y wraz z lombardem wzrósł na prze­
szło 1.600,000.000 marek, a cy rku lac ja  ban­
knotów na 1.775,898.000 marek, zw iększyła 
się zatem w  ciągu tygodnia o 295 milionów7. 
Jak wiclzim j7 tedy, zaledw ie trzecia część kur­
sujących w7 N iem czech banknotów7 ma pokrycie 
metaliczne. Ogłoszenie tego bilansu w yw arło  na 
gie łdzie  berlińskiej fatalne wrażenie, a eskont 
p ryw atn y bezzw łoczn ie podrożał o prze­
szło 7 j% r

Także bank austro-węgierski ogłosił dziś 
swój bilans tygodn iow y, w yk: żujący, że i w  
A u stry i zapotrzebowanie got w ki na ultimo 
grudnia było  bardzo znaczne. Bądź co bądź j e ­
dnak sytuacya banku austro-węgierskiego jest 
nieskończenie lepsza, niż n iem ieckiego banku 
państwowego. Zapasy kruszców naszego banku 
wynoszą bowiem  1,454.000.000 koron, a cała 
cy rku lac ja  banknotów7 1,982.000.000 koron. 
Zw iększyła  się ona w  ciągu tygodn ia  o 183 
m ilionów. W  obiegu są dziś opodatkowane ban 
knotj7, na sumę 130 m ilionów koron.

Św ietnym  co się zow ie jest stan banku 
francuskiego. "Wedle ogłoszonego przezeń ró­
wnież dziś bilansu, posiada on zapasy złota w  
sumie 2,664.814.000 franków, a srebra w7 sumie 
990,000.000 franków. C yrku lac ja  banknotów 
wynosi okrągło 5 m iliardów  franków.

Sytuacya banku angielskiego popraw iła 
się cokolw iek ostatnim i dniami, gd yż  jego  zapa­
sy złota zw iększy ły  się o 1,219.000 funtów 
szterłingów  i wynoszą dziś 30,283.000 funtów 
szterlingów.

T a rg  zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
Towarzystw rolniczych z targu zhożow7ego w K ra­
kowie na K lepam i dnia 4 stycznia 1907 r.) —

Na giełdach zagranicznych panuję, usposobie­
nie spokojne, a obroty są ograniczone. Położenie 
naszego targu jest dla krajowej produkcji nieko­
rzystne, gdyż zboże z W ęgier, gdzie urodzaj był 
nadzwyczajny, przypływa do nas coraz obficiej, de­
precjonując ceny zboża krajowego. Widocznem jest 
co do pszenicy, że z W ęgier idą do nas gatunki 
jakościowo gorsze, lecz po niskich cenach, lepsze 
zaś znajdują eksport na zachód, co do żyta zaś, to 
waga żyta wigierskiego przewyższa w7agę żyta 
galicyjskiego, szczególnie w7 tym roku niską. Dla­
tego nic clziw7nego, że ceny tutejszego targu nie 
mogą się podnieść, a młynarze, mając zabezpieczo­
ny doivóz towaru, zakupują go tylko w7 miarę bieżą­
cej potrzeby’.

Dzisiejszy targ odbył się też w usposobieniu 
anemicznem, a tylko jakość zaofiarowanego towaru 
utrzymuje ceny na dotychczasowym notowaniu.

Sprzedawano : pszenicę białą od 8’45 do 8-55 
koron, czerwoną od 8’30 do 8’45, żyto od 6-70 do
7-05, jęczmień od 6’70 do 7-60, owies od 7-70 do
8-05, groch zwykły od 9’75 do 10-50, groch Yictoria 
do 12-00 do 13-00, groch (do siew-u) na paszę od 
— ■—  do — •— , wyka now-a od 0-—  do O1— , bobik 
od O-—  do 0"— , kukurudza stara ocl 0-00 do 0-00 
nowa od 6-20 do 6-40, Cincpiantino od 7-00 do 
7-40, otręby pszenne od 5-00 do 5-25, żytnie od 
5-25 do 5-45, rzepak od 15-00 do 16-00- Wszystko 
za 50 klgr.

(Depesze popołudniowe).

Gniezno W  uzasadnieniu w yroku w  pro­
cesie miłosławskim powiedziano : Sąd nie na­
brał z przeprowadzonych środków dowrodowych 
przekonania, jak ob y  odbyte w  parku pałaco­
w ym  Kościelskiego zebranie sokole było  zgro­
madzeniem publicznem, na którem  omawiano 
sprawy polityczne. Rozpraw a w jtkazała tylko, 
że poseł Chrzanowski w yg łos ił u stóp pomnika 
Słowackiego mowę. Treść m ow y była jednak 
bez zarzutu. Go się ty c zy  ćw iczeń gim nasty­
cznych, urządzonych potem w  parku, to mo­
żna wpraw dzie przypuścić, że „p rzez takie 
ćw iczenia nabiera siły osobiste męstwo Po la ­
k a 11, lecz nie oznaczają one w7cale politycznej 
akcyi. Co do broni, którą m ieli ga jow i, dał 
trybunał w iarę zapewnieniu ich, że zaopatrze­
ni b y li w  broń ty lko  od parady, a nie w  tym  
celu, b y  je j używać zaczepnie lub odpornie.

Kraków. Areszt.owmno tu urzędnika Spół­
ki kow ali z Sułkowic z powodu defraudacyi 
11.000 koron, uprawianej systematycznie od 
2 lat.

Poznań. Przed tutejszą Izbą karną toczy­
ły  się wczoraj dw7a procesy przeciw  odpow ie­
dzialnemu redaktorow i Dziennika Poznańskiego, 
Królikow skiem u z powodu artykułów  w  spra­
w ie strejku szkolnego. W  jednym  procesie za­
sądzono oskarżonego na 100 marek kary, w 
drugim  uwolniono go.

N a  miesiąc w ięzien ia skazała tutejsza Izba 
karna odpowiedzialnego redaktora Pokraki, Czaj 
kowskiego.

Wilno. W ładze w ytoczyły sześciu redakto­
rom pism tutejszych procesy prasowe.

Łódź. O onegdajszem zajściu na Bałutach 
donoszą: U licą  Drewnowską szedł o godz. 9
w ieczór oddział wojska, złożony z kilkunastu 
żo łn ierzy; do oddziału tego zaczęło k ilku  ludzi 
strzelać z rewolwerów , patrol odpow iedział strza­
łam i; wym iana strzałów trw ała kilkanaście m i­
nut. L iczba  ofiar na razie niewiadoma. P o lic ja  
w ie o 6 ofiarach. Faktem  jest jednak, że ludzie 
strzelający do wojska unosili rannych. Prócz 
tej strzelaniny dokonano całego szeregu mordów. 
Od poniedziałku do wczoraj zabito na ulicach 
Ł o d z i 7 osób, a poraniono ciężko 23. K are tk i 
Pogotow ia  ju ż wcale na B ału ty n ie chcą jechać, 
gdyż  lekarze otrzym ują ciągle lis ty  z pogróżka­
mi, że będą wym ordowani. Zdarza się często, 
że uzbrojeni w  rew olw ery ludzie zatrzym ują 
karetk i Pogotow ia , każą jadącym  wrysiadać i 
patrzą czy  nie ma wśród nieb skazanych przez 
partyę na śmierć.

Sofia. Strajk ko le jow y trwa dalej. Do 
tychczas przywrócono ty lko  ruch osobowy. 
Ruch tow arow y wstrzym any jest zupełnie, co 
naraża kupców na w ie lk ie  straty. Z  powodu 
znacznego spóźnienia dzisiejszy pociąg jadący 
z Konstantynopola nie m ógł ruszyć w  dalszą 
drogę do Belgradu. S trejku jący mają o trzym y 
wać z zagran icy subwencję. W czora j w ieczór 
odbyło się socyalistyczne zgrom adzenie, na któ­
rem zaprotestowano przeciw  stanowisku rządu. 
R ząd  zawiadom ił d y rek c ję  kolei oryentalnych 
że z powodu strejku koleje bułgarskie nie mo 
gą przyjm ow ać przesyłek towarowych.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
A LB E R T  SZKOW RON.

Lw ów  — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 5 stycznia. P. hr. Tyszkie, 
wicz z Krakowa. P. hr. Dela Scala z Bukowiny, 
Z. lir. Brunicki z Węgier. P. Skarżyńska z Szwej 
kowa. W . Kopczyński z Tarnopola. Dyr. F. Kot 
mornicki z Drohobycza. R. Fangor z Świdnicy. L  
Yerrier z Budapesztu. Z. Więckowski z Radziecho 
wa. P. Gasparski z Jawla. P. Stępowski z Rosyi. 
H. Barańska z Liska. A. Mogtlnicki z Wołynia. 
P. Agopsowicz z N. Sącza. P. Burzyńska z Bu- 
czacza.

Zakład okulistyczny
D r a  A .  B U R Z Y Ń S K IE G O  i D r a  A .  J A W O R S K IE G O

b. długoletnich asystentów kliniki ocznej uniw. lwow. 
we L w o w ie, ul. Teatralna 7 (naprzeciw Katedry) 

Leczenie cierpień ocznych 
Operacye oczne (katarakty, jaskry, zezu i t. p.). 

Dobór szkieł. —  Wstawianie sztucznych oczu,

Zakład dra Eug. Piaseckiego
ul. Trzeciego M ała  i. 2

M asa ł zw yŁły , elektryczny i w ib racy jny . G im n asty k *  
lecznicza, ortopedya N ow e  apara ty  Jrd.od 2 do 1 p o fo ł

Dr. Greliński
ordynuje w  chorobach nerek i  f  ęoherzn (d ró g  m oczowych)

obecnie ui Akademicka 8 od 2— 4.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
W iedeń 5 stycznia.

Marki 117.57, renta majowa 99.20, węgierska 
renta koronowa 96-10, akcye: austr. zakł. kredyt. 
690-75, węg. zakł. kred. 841-00, anglohanku 317 75, 
unionbanku 577-00, hankvereinu 562-00, landerbanku 
470-50, kolei państw. 691-00, lombardy 1 78 00, akcye 
koleiElbethal 462-00, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
432-00, alpiny 632.50, Rima Murańjl 575.00, prag. 
T. żel. 2695.00, losy tureckie 166 00 ruble 253.00. 
Usposobienie: słabsze.

5*/p renta rosyjska na r. 1907 86-05. 
Warszawa. Listy zastawne 41/,®/,, Towarzy­

stwa kredytowego ziemskiego w  Królestwie Pol­
skiem 88.30. L isty zastawne 5°/0 m. Warszawy —  
85-50, takież 4 '/z°/o— 82.95.

L w ó w  5 stycznia. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k c je  za 100 K .:  Kolej gal. Karola Ludwika po 

400 Koron — do — .—  Kolej dworsko-Czern -Jaska
po 400 kor. 576.— do 581.— . Banku hipotecznego po 
400 kor 572-00 do 580-00 Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. — . -  do — .— . Tow. budowy wagonów 
w  Sanoku po 500 koron 330.— do 400'— - Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 160'—

l i t t a n n e  za 100 K . : Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc prem. 110 50 do 111-20 
4 i pól proc. los. w 50 lat 100 50 do 10120, 4 proc. los. 
w7 60 lat 97 50. do 98-20. Banku kraj. 4 i pól proc. los w 
51 lat 100 00 do 101-70. Banku kraj 4 proc. los w 57 lat 
98.10 do 98 80.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 98 80 do 00 00, 4 proc los w  41 i poł latach 9ci'80 
do —.— , 4 proc. los w  56 lat 98-20 do 98'90.

OlłUcri za 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro 
99 60— 100'30. Bukowińskiego fund propin. 5 proc. 102 00 
do — •— . Kom. Banku kraj. 4'/,% (3-ej emisyi) 100.70 do 
10140. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procentowe 
po 200 koron 97 50 do 98'20. Pożyczki kraj. z r. 1873 
proc. — .— do — .— 4 ; r  c. z 1893 r. 9800—9870, mia­
sta Lwowa 4 proc. 96 00 do 96 70, 4% bez podatku 
(konwers.) 98 10 98.80,__________________________________ ___

Ruch pociągów kolejowych
w siny  od 1 m aja 1906 r. według czasu środkowo-europej- 

s kiego.

P r z y e h o t l z ą  d o  L w o w a  :
Z  K rak ow a : 2.31*, 1.30, 8 40*, 5.50*, 8-45, 5.26, 9.80* 
Z  S ie c io w a  10.85.
Z  Podw o łoccysk  na d w o n a c  g łó w n y  : 7,20, 11.45, 2.20, 

5.50. 10,80*.
Z  P o d w o ło c iy sk  na P o d z a m o ie : 2  00, 7.00. 11.66, 6.25, 

10.12*.
Z  O cern iow ieo : 12.20*, 1.40, 6.10, 6.45, 9.05*.
Z  K o ło m y i: 10.06.
Ze  S tan isław ow a: 8.05.
Z  R aw y  i Sokala: 7.50.
Z  Jaw orow a: 8.18, 4.87.
Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.20*.
Z  Ł aw o o in ego : 7.29, 11.60, 10.50*.
Z  Tuch li: 8.55.
Z  Bełzoa: 4.50.

O d c h o d z ą  z e  L w o w a :
D o K rak ow a  8.20,12.40* 2 40, 4-06* 8.36,6.85*, 11.00* 
D o R ie s io w a : 4.05. .
D o  Po dw o łoc iyck  t  dw orca  g łó w n e g o : 6.20, 10 .55 ,3 .2 1 , 

6.16*, 9.50*.
D o  P o dw o łóo iy sk  z P o d iam o ra : 2 . 3 6 ,  6.85, 11.15, 6.8. 

10.08*.
D o C iern iow ieo: 2.01, 2.40, 6-15, 9.20, 10.40 *
D o Stryja: 11.80*.
D o  R a w y  i Sokala: 7-25 .
D o  Jaw orow a  : 6.56, 6.00*.
D o Sam bora : 8.55, 4.15, IG .61*.
D o  K o ło m y i » Żyd ae io w a : 3.30.
D o  P rzem yśla, C hyrow *: 10.06*.
D o  Ław ocznego : 7.30, 2.80, 6,25*.
D o  BM zca: 10.45.
D o  S tan iiław o w a, C zortkow a H u c ia ty n a : tt.lir.
D o  Janow a 8.14.

Uwaga. Pociąg i pośpieecne drukowane e% literam i 
tło item i; pociągi nocne e in ac ion e  »ą  gw ia idk ą . P o ra  
noona lioay «ią  od god i. 6 w ieo ió r do 6 m in. 59 rano.
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Adolf Dygasiński.

P S I A  D O L A .
Za rogatkami miejskiemi, jiod płotem ja ­

kiegoś ogrodu, położonego w  kierunku połu­
dniowej strony świata, leżała wyżlica Norma, 
otulając ciałem swojem czworo szczeniąt, ślepych 
jeszcze prawie. Małe pieski co chwila chwytały 
pierś matki; ale z piersi tej nie zdołały wydo­
być ani kropli m leka; ruszały się więc niespo­
kojnie, wydając z siebie mruki niecierpliwe i 
skomlenie. A  Norma nieustannie nadstawiała 
dzieciom swoją pierś próżną, w której one na­
daremnie szukały posiłku. Powyłaziły przeto 
dzieci z pod matki —  jedno za drugiem, nie­
zdarnie toczyły się na swych nożynach; pode­
szły do rodzicielki z przodu, garnęły się cło 
ust, do oczu, cło uszu, zdawały się zapytyw ać: 

—• Matko, co to wszystko znaczy '? Dałaś nam 
oto życie, a nie możesz nas utrzym ać! Z głodu 
umrzemy!

Pies-matka smutnie popatrzyła na potom­
stwo, mrużyła oczyma i poczęła dziatwę kolej­
no a troskliwie lizać językiem. Moża ona pra­
gnęła gtód swoich dzieci pieszczotą uśmierzyć. 
Powstała z miejsca, wyprostowała się, i stojąc, 
poddawała szczeniętom pierś swą cło ssania. 
Rzuciły się do niej wszystkie, czepiały jej się 
jak pijawki, zawisły, szarpały ją, rozpierały się,

ssąc i ciągnąc sycą rodzicielkę. Norma była 
zwierzęciem wychudłem, zbiedzonem, sierść 
z niej miejscami zupełnie oblazła, trzęsła się, 
na nogach zaledwie ustać mogła, a na uszach 
je j i na szyi w idniały wszędzie niezabliźnione 
rany, które w okółek obsiadały muchy. Dzieci, 
ssąc matkę w stojącej postawie, i teraz nie zna­
lazły w  jej piersiach m leka; poczęły więc ją  ka­
leczyć, do krwi jej się dobierać; ale ona i krwi 
niewiele miała w sobie. Szczenięta, znużone 
licznymi a bezpłodnymi wysiłkami, leg ły  wre­
szcie na ziemi, ułożyły się jedno na drugiem, i 
tak zwinięte jakby w jeden kłębek, zasnęły. 
Przez czas jakiś stała nad niemi matka, liżąc 
je  i troskliwie obwąchując, uiby kołysząc swo­
je  drobne psięta. A  kiedy sen już na dobre o- 
garnął potomstwo, ona sama puściła się w świat 
na żebraninę. Poszła pomiędzy ludzi... Grdzież 
pies iść może ?

Wpadła do n. jbliższego domu w  mieście.
Tu ją  rozkoszna jakaś woń doleciała; przeto 
stanęła pod drzwiami kuchni i stała biedna 
z pokorą żebraczki. Stała długo, aż jej się 
sprzykrzyło; lekko skrobnęła nogą w ludzkie 
podwoje. Drzw i się otwarły; wyjrzała stara ja ­
kaś kobieta z zakasanemi rękami, zapłoniona 
od kuchennego żaru, —  widocznie kucharka. 
Spostrzegła psa i szpetnie zaklęła:

— No, nie bestya to jedna!.,. Puka do drzwi 
jak człowiek... A  nie pójdziesz ty  mi stąd, psia 
duszo!

I  z temi słowy poczęła kucharka szukać 
na przypiecku pogrzebacza, aby skarcić zw ie­
rzę, które ośmieliło się*do jej drzi przychodzić. 
Norma stała spokojna, osłabiona, chwiejna ; zda­
wała się spojrzeniem błagać o jałmużnę. K u ­
charka, znalazłszy narzędzie kary, wypadła 
z niem na psa i uderzyła go po dwakroć. Pies 
nie uchodził, nie wydał skowytu, —  jak gdyby 
ciosy owe nie były dla niego najcięższymi w 
życiu... Kucharka zamierzyła się raz jeszcze, 
lecz już nie uderzyła, tylko z przekleństwem 
okropnem zatrzasnęła drzwi od kuchni.

Niepewnym krokiem oddaliła się psia 
matka od niegościnnych progów i poszła da­
lej. W stąpiła do innego znowu domostwa. Tu­
taj na dziedzińcu spotkał ją  stróż domu, uzbro­
jony w miotłę , osadzoną na bardzo dłu­
gim kiju.

— Jeszcze i ty  psia wiaro będziesz mi tu 
zawadzała i bruździła!. — zawołał stróż, w y ­
miatając siłą psa za bramę.

Norma wpadła teraz, pomięszana, do jak ie­
goś zajazdu, którego brama na oścież była 
otwarta , ponieważ właśnie zajeżdżała tam 
bryczka z gościem. Służący hotelowi już jej 
nie wygnali, bo mniemali, że pies należy do 
przybyłego gościa i przyszedł z a bryczką. 
A  gość wysiadł z bryczki i szedł pod numer, 
który mu wskazano. Norma poszła za nim i 
w ciemnym korytarzu legła pod drzwiami, 
w których gość ów zniknął. Czuła brak sił

w sobie; nie mogła już ani stać, ani chodzić. 
Po niejakim czasie skrobnęła we drzwi łapą, 
wydając przytenS z siebie jęk liw y glos niepo­
koju. Grośó drzwi otworzył —  miał twarz jakąś 
rumianą, wesołą, sympatyczną. K iedy spojrzał 
na psa, pies przyjacielsko, choć słabo merdnął 
ogonem.

— Na tu, piesku! — zawołał człowiek i 
wpuścił psa do wewnątrz. Norma zaledwie mo­
gła przez próg się przewlec; weszła do izby, a 
sympatyczny człowiek rzucił je j jakieś resztki 
chleba i kiełbasy, któremi się właśnie raczył 
po odbytej podróży. Z  chciwością i wielką żar­
łocznością rzuciła się psia matka na te spe- 
cyały, ale szczęki, zęby snadź je j już w ypow ie­
działy posłuszeństwo, bo jeść nie mogła, a po­
chwycony w usta pokarm wypadł jej z ust na 
ziemię. Popatrzyła na żywność, spojrzała go­
ściowi w oczy z jakąś żałością, zachwiała się 
całem ciałem i upadła na ziemię. Nadchodziła 
dla Normy ostatnia chwila życia. Przypomnia­
ły  je j się teraz oto drobne dzieci, które zosta­
wiła pod płotem bez żadnej opieki, głodne. 
I  ścisnęło się okrutnie serce matki, wydała jęk 
cichy naprzód, jak  gdyby smutne westchnie­
nie; potem podniosła nieco głowę i głosem ja ­
kimś rozbitym, urywanym, zawyła tak przera­
źliw ie smutno, że głos ten przestraszył gościa. 
Zadzwonił przeto ów człowiek, a kiedy przy­
zwał numerowego, rzek ł:

—  Zabierzcież rni stąd to zwierzę! Co za

nieporządek w hotelu ! Psy wałęsają się i nie­
pokoją gości.

Na te słowa numerowy kopnął potężnie 
Normę, ale ona nie podniosła się, nie jęknęła. 
Służący przyniósł szczotkę do zamiatania i po­
czął nią bić psa, wypędzając z izby. Uderzył 
kilkakrotnie, ale pies zdawał się być nieczu­
łym na odbierane ciosy. Pochwycił więc nu­
merowy Normę za ogon i wyw lókł ją  na ko­
rytarz; potem przyzwał stróża i polecił mu 
psa-przybłędę wywlec na śmietnik.

Teraz spokojnie na tyłach stajen, na ku­
pie śmieci leżała bezwładna N orm a; oczy mgła 
jej powlekła, z ust toczyła się piana... Koń­
czyła życie, mając przed oczyma obraz dzie­
ci, zostawionych bez opieki pod płotem o- 
grodu.

Ze stajen dolatywały głosy ludzkie; sły­
chać było, jak konie żują ow ies, chrzęszczą 
łańcuszkami uzd, z za parkanu rozlegiwało się 
oszczekiwanie psów, swywolących po trawni­
kach. Z wnętrza śmietnika powyłaziły szare 
szczury; ostrożnie zbliżały się do konającej 
Normy, szybko poruszając wąsami i topiąc 
w niej swe małe, przenikliwe oczka.

Spojrzała ostatni raz w jasne słońce, 
drgnęła, i szczury zniknęły w kryjówkach. 
Po chwili ukazała się wielka liczba szczu­
rów; wszystkie szły śmiało do Normy, która 
już nie żyła.

88 a nie 105 zł.
kosztuje u mnie ratami najlepsza maszyna do szycia i haftu z 5-le- 
tnią gwar., ponieważ nie trzymam ajentów. Maszyny do szycia 
wszelkich systemów naprawiam pod gwar. 1-roczną. Pierwszy kato­
licki skład maszyn do szyma i warsztat reparacyjny, Lwów, Jagiel­

lońska 11 a. Leonard Wanke mechanik spec. Cenniki wysełam.

B E N E D Y K T Y N K A

P r z e z  le k a r z y  
polecona.

N A J L E P S Z Y  Z E  W S Z Y S T K IC H  L IK IE R Ó W .
Zwraca się uwagę na ^ /y 

podpił jenerolnego dy- ar-c^ru)
rektora, umiesiciony na.. _ -
kartoe, znajdującej się" ~ n ł , - 1*5 
u dołu każdej butelki.

N az w a  „Benedyktynka1* jes t w  A u s t ro -W ę -  
gTzoch praw n ie  zaztrzeżoną, każda w ięc podobna  
nazwa, m ająca  na celu w prow adzenie  w  b łąd  n a ­
byw cę, będsie sądow n ie  ściganą.

Ostrzega się przed domokrążcami, sprzedającymi 
falsyfikaty, jakotez przed imiiacyami.

W e  L w o w ie  sk ład y  :

N. Brandler, komisant, Jagielońaka 15. 
Musfałowicz i Janik, ul. 8 go Maja 2. 
Ludwik StadtmOller.
Albert S zk o w ro n .
S z y m o n  M ic h a ł  T o e p f e r ,  Skład win, ul T ry­

bunalska 12.
Bienieckl, ul. K a ro la  L u d w ik a  11.
Spindel Wrelzer i Sp. w  Bohatyn ie .
H A N S  H O T T E N R O T H ,  generalny agent 

w  H A M B U G U .

® Q G Q Q Q Q Q Q Q Q Q Q Q Q Q v Q 9 G > Q Q Q Q ® Q Q Q Q Q Q Q 8 Q Q Q Q Q
S l a w o ń s k a  .... : O

„ B H o n o p o l "  o

0
O
O
©
o
©
©
o
G
O
©
©
©
©
©
©
©
©©
&
G
&
©
©
©
O
©
©
©
©
©
©
©
©
©

Akc. iabr. wyrobów woskowych i świec §
w  Jungbunzlau w  Czechach §

po eca dostojnem u k lerow i sw o je  z&ssosytnie znana, ściśle p o i ła g  przcpi- q  
sów  litu rg iczn ych  w y k o ran e  fab ry k a ty  a m ianow icie: Js

l»a Św iece  w oskow e  na ottarze ■ p raw dziw ego egipskiego w csku  ©
pszczelnego po K . 4 80 za 1  i g .  g )  

„ „ „ „ ss p raw dziw ego  w ęgierzk lego w osau  ©
pszczelnego po K . 4 40 sa 1  kg . ©  

„ „ „ „ z p raw dz iw ego  w ęgiersk iego  wózka ©
pszczelnego po K . 4 za 1 kg. 0  

Świec woskowe kościelne zm oszane z woskiem  krop listym  po & . ©  
3-60, H"20, i 2 80 za 1 kg. *  doditfeiem  w osku pszczelnego. ©

Św iece  kościelne cerezynowe, t. i f . św iece z w osku  sztucznego ©  
do tańszego (św ie tlen ia , p rey  p r :ezyach i pogrzebach  po K . 2*—  za 1  kg. ©  
5 a Stearynowe śwlt-ce kościelne lepszego g a tu n k i K . 141 ©

„ „ zwiercladl. W pakietach p-J łiO ) g r .  i  72 b. ©
w  pakietach po 150 g r. a 63 h ©  

Św iece paschalne, tryŁngeln  ozdobne żwieoa używ ane  podczas pie lgrzym ek, ©  
oh zein i kom unii, zw y k ła  i z lo b n j  stoczki w oskow e d> zapalania, knoty  0  
do wicoznych oga i, św iate łka  nccno trociczki, l « k  i m yd lą  różnego gu tun - ©  

ku p? naj ańszych  cem ch  i pierssszoj jakośc i, ©
Oony te rosum ia się prsy od nerze  najm niej 5 kg. św iec w orkow ych  ©

frBiioc opakow anie  i dostaw a do ka ide j s t a c ji  ko le jowej lu b  p reztow . —  0  
przy rachunku rocsaym , przy  in terzaich  gotów kow ych  za towary woskowo 0
; cerezynow e 8 %  skonto k ijo w e . W o tk  tro p i, p rzy jm u je  się po n a jw y ż - ©
szych cena h w rachunku wzajem nym . ©
Dostawcy Urzędów  parafialnych i klasztorów Monarchii ©

Austr. Węg. f i
I !  Oddalenie nie stanowi p rzeszk ody !!  ©

Przeszło  150.000 siły konia
w Zakładach ssącogazowych

n a s z e g o  s y s t e m u  w  r u c h u .
M i n i m a l n e  zapotrzt boKania materyału opałowego. Najtań­

sze  Koszta ruchu.

K A R L  K R E J C A R ,  zadąpstwo L A N G E M  &  W O L F  
Lwów  Jabłonowskich 2.

wszelkie u ly w a u e  w ielkości do 1 0 1  IP . za Fazo w  robocie  i dostarcza się
ba**włoozn:o.

R ządow o uprawniona *

Falrjlt si literalsjfi; utEftznjck l sjucjali. Istniciytt
pod Srm ą

K. R ŻĄ C A  1 CH M U IISK I
w  K r a k o w i e ,  » 1 ,  ś f ,  G e r t r u d y  I .  -1

w yrab ia  pod kontro lą  koraisyi P rzem y słow e j T ow arzy stw a  Lok. Krok po­
lecone przez to T ow arzy stw o

W o d y  M i n e r a l n e
odpow iadające składom  c h e m i c z n y m  w o d o m : B i l i ń s k i e j ,  G i e s h i i b *  
i e r a k l e j ,  3 e 3! e r 3 k l e j ,  V l c h y ,  f t S a r y e n h a d z k l e j  H o n s b u r g ,

s l n g e n ,  tudzież

S 3 P E C Y A L K J E  L E C Z H IC Z E ,  jak litową, bromową, jodową, żelczistą, 
kwaśna, o ra *  normalne w e t iy  mineralne, * przopisu prof. lawciękiejo.

Sprzedaż  c zą s tk o w a  w  aptekach d r o g n e r y a c b . -  Cenniki na żądac ie  franco,
łówny ekład dla L * ' «w a  w sp tece J. Ą^fewlórokicgo,

l i a i i c k a  5 .

Praktyczne prezenta na Gw ia ­
zdkę poleca po zniżonych eo ­

nach
Skład P łóc ien  Korczyńskich  

Lwów, Halicka 16.
Początek ouchot, astm ę, chrypkę 

kaszel, (d y fte r ję l, n iedyspozycyę że łą  
dka i  t. p. u spokaja  n erw y , leczy mój 
p raw dz iw y  m iód pszczelny 6 k lg r. 6 kor. 
„ra ry tas m iodoborów * 6 kor. 0 0  h l f r  
K o r z e n ł e w l c z  cm. nau z. Iw anozan y  

Inteligentna m łoda osoba poszukuje 
do zarządu u starszego wdowca poste rest. 
L. D. Przemyśl

Młoda osoba  z dobrego domu szuka 
posady do towarzystwa starszej osoby p 
rest, J. BB. Przemyśl.

Praktykanta starszego przyjmie han­
del korzenny Friedrich Ropienka.

kapitaliści
i posiadacze .osów , zechcą zażądać num e­
ru  o k a io w fg o  „Gasety  h an d low ej1*, wc 
L w ow ie  A bonam ent od dziś do kr ńea 190" 
w łąc in is  z rocznikiem  fiuansowy-m wynos: 

4 kor.
Niezawodne myszolapki automaty 

czne poleca Fr. Chladek magazyu wy­
robów żelaznych, metalowy-, h Lwów, Ry­
nek 45.

Panna Inteligentna starsza, poszu 
kuje miejsca do zarządu domem, do towa 
rzystwa lub jako bona. M ^ r y a  M a sS a i 
Lwów, Łyczakowska 07. A ) I. p.

Z s r s ą T c n  ekonomiczny dobrze pole­
cony poesukuje od i. Marca 1907 posa­
dy. Adreo: Ekonom, poste restante Ole 
jów pod Zborowem.

H c o s w m  angielka poszukuje jeszcze 
kilka lekcyi. Zgłoszenia: London biuro 
Plohsa.

Z powodu
zm iany loka lu  zprzedaje k o i i r y  i rr ate 
race po zniżonych cenach Józei 
Sohuster L w ów , K opern ika  6 . P rscnoiaę  
sklep na u l. 8-go  M a ja  1. 5, pod flrmą 
-Jói3f Sohuster i K ss im ie r i Toczyski, sk ła  ‘ 

m ebli, drwanów i pc-śiśeli.

Pożyczki
załatwia za koi.dyktem i bez kondyktu ula 
P. T . urzędników, oficerów w ogólności, 
prońsorów, wielebnego duchów i-ustwa, 
nauczycieli, notaryuszy, lekarzy, adwoka­

tów i aptekarzy

Reprezentacya ,;Bea(nt8it-Vereinu“
we Lwowie, ul, Kopernika L 28̂

W illa
w śródmieściu Iwowa, z dużym placem 
przynosząca około 10.000 koron dochodu 
do sprzedania lub zamiany na kamienicę 
albo majątek ziemski w dobrej glebie z ła­
dnym dużym domem i blisko kolei Pod- 

woloczyska-Wiedeń. —  Zgłoszenia: 
Nagelberg,

Lwów — Michała 1. 4.

fabryce A

A. K0NIEW1CZ
Lwów, ul. Batorego 12. 
W yroby Jkcsij karskie 
Meble bsmbnłowa, wó- 
tk i dla diieoi w  o! 
brzymim wyborze ba­
jecznie tanio w znane 
Konlewlcza.

Ilu^trnwe.no cenniki Ownou.
Zam la -a .  Ma;ą‘ ek o przoszło 300- 

morgach, z wygodnym, dużym domem, 
ładnym parkiem, w dobrej glebie, zamie­
nię na większy majątek ziemski lub mały, 
byle przy linii kolejowej Ławoczne Ja­
rosław położony z iadną siedzibą. W ię­
kszy majątek przyjmę za znaczną 
dopłatą z mrjej strony. Położeniu majątku 
dużego, obojęcne, byle nie w górach. — 
Zamiana możliwa także na kamienicę we 
Lwowie. Zgłoszenia: Nagelberg, Lwów. 
Michała 4.

Zakład art. bronzowniczy

W. Sknurzyla
Lwów, Rynek 9. 

urządzony na sposób zagraniczny przy po­
mocy motoru elektrycznego, dla wykony­
wania robób kościelnych i galanteryjnych 
świeczników, lamp, monstrancyi, kielichów, 
krzyżów i t. p. stare przedmioty odnawia 

tanio i trwale.

Niezrównane
w smaka i zapachu mccno naciągające

H E R B A T Y
zbioru  m ajow ego :

Vi Mg-
K te ls n g e  de London z kwiatem zł. 3 — 
S o u c h o n g  or&rna najprzedn. „ -
C o n g o  czarna najprzedniejsza „ 1-60
O k ru c h y  herbat z kwiatem „ 2'—
Oryginalny francuski C o g n a k  .Cou  
r l e r e “ ’/, butelki X z ł, pół bntelk; 

' 1-80. cała zł. 8 50.

Najlepszy rum bremski i krajowy
pc-leca handel

Leonarda S o le ck ie g o
we Lwowie, ul. Batorego 2. 

W szelkie zamówienia edwrotnie w ysy  
la się

Kredyt osobisty
dla urzędn ików , oficerów, n auczy .ie li, itd  
Sam oistne konsoreya oszczędnościowo  
pożyczkowo S tow srzysseu ia  urzędników  
u d z i-la ją  pod jak  najdogodn iejszym i wa- 
r  likami także aa  d ługoterm inow e epłaty 
pożyczek osobisty- h. A d re sy  koBsoreyj 
podaj bezp łatn ie  Zentrataeitung des 
B?am ten-Ver«ln«9 , W ien , I., W ip  

p lingerstras -e  27,

P ierścionk i 

saręozynowe, obrączki, 

zsp ilk i ślubne, srebro  stołowa  

(U raędow oio  cechowa z « )  

kom pletne w y p ra w y  w  kaset­

kach, c-r«a wszelkie b iiu te rye  

polooa Jan Jarzyns  
ju b ile r , L w ó w , H ote l 

B u r- pejski.
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„Kotwica"

Liniment. Oapsici comp.,
zastąpienie

Pain-Expelleru5
jost powszechnie zuane jako wy­
śmienite, bóle uśmierzające na­
cieranie; do nabycia wo wszys­
tkich aptekach po cenie 80 hak,
K  1.40 i 2 K, Przy kupnie tego 
powszechnie ulubionego środka do­
mowego nałoży przyjmować tylko 
butelki oryginalne w pudełkach z 
naszą ochronną marką ,,kotwicą“ , 
wtenczas jest pewność, że się 
otrzymało wy rób  o ry g in a ln y .

Apteka Dr. R ichtera 
pod „z ło tym  Itrem"- w  Dradze, 

ul i ca E l ż b i e t y  
No. 5 nowy.  p o  

Wysyłka codzienna. ^ j  .
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T y g o d n i k  i l l u s t r o w a n y
korzystając ze zniesieDia cenzury

rozszerzył znacznie rozmiary-
D Z I A Ł

lllustracyi artystycznych i bieżących o g ro ­
mnie urozmaicony.

W  roku 
1907

Dodatki książkowe: Sześć toru. 
Album z 12 kolorowych karton. 
Piotra Stachiewicza „Boży Rok1, 

Dodatki powieściowe w  arkuszach, r ^ r z r r .

PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ:

Administracya Tygodnika lllustrowanego
we L w o w ie  Pasaż Hausmana 9.

oraz wazystkie fcsięgarnie i kantory pism.
W e  Lw o w ie :  kwartalnie G K. 80 h., z przesyłką pocztową 7 K. 20 h ; Z  oprawą dodatków 

książkowych: kwartalnie 8 Koron, z przesyłką pocztową 8 Koron 40 h.

numerT okazowT i prospe7 tyT ratis~ =

Panna inteligentna k pięknem pi-] 
smem polskit-rn i niem:eokiem, pisząca na 
maszynie poszukuje zajęcia w biurze adwo-l 
karkiem lub innem w aptece lub drogue-j 
ryi Zgłoszenia W. W . przyjmują biuro] 
Plobna.

Przeprowadzenia
pat wo y 6 i 8 m etr.

G w a r a n c y a  z a  c a ło ś ć .
własnych w ozów  m eblowych  

- a ' entew.

Caru i Jelinek
Wiedeń, Sch&ttenrlng 27,

Budapeszt, A r s n y  Janos utezo 8 t. 
Sk łady  do prsoohov a J a  mebli. 

Lwów, Kościuszki 18.
Telefon 4i 8.

Miastowe Biuro c. k. aastr. Kolei Państwowych |
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. g

Wudul o ■ (^1

B I L E T Y  Z E 8 T A W I A L N E
(F ah rscbe inhefty ) kombinowane*okrężne (R u n d re ise ) i powro­
tne do wszystkich  i ze wszystkich  znaczniejszych m iejscowości E u ­
ropy z ważnością 4 3 —60 1 90  dni 1 opustem od 12—35 pro* 

cent o l  cea norm alnych.

fl>o W i e d n i a  z  w a ż n o ś c i ą  4L5  d n i .
Na obecny sezon

polaoa się zeszyty ja z d y  pow rotne z odpow iednim  opustem  do w szy ­
stkich m iejsoowości po łudn iow ych  jak  :

Biarltz Fluma (Abbazyi), Wenecyl (Lido), Triestu, Ca* 
pri, Neapolu, Nizzy, Florencyi, Rzymu etc 

Do E a r lsb a d a , W r o c ła w ia ,  D ro sn a , L ip s k a ,  B e r lin a , B r e ­
m y, H a m b n rg a , P a r y ż a  i  waśnośoią 4 5 — 80 i  90 dni.

B I L E T Y  K A R T O N O W E
z w y k ł e  d o  w s z y s t k i c h  s t a c j i  w  k r a j u  I z a g r a n i c ą .

Sprzedaż wszelkich rozkładów  ja z d j i p rzewodników .
Z a m ó w io n e  bilety na prowineyą wysy la si<j za zaliczką 
pocztową lub toź za pośrednictwem odnośnej staoyi kolej.

P rz y  zam ów ien ia  b iletu  zestaw ia lnego należy  nadesłać 4 ko ­
rony sadu u i podać dzień, od któ rego  b ile t m a być  ważnym.

Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Hausmana 1. 9. sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Galicję, Austryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, Rosję, 

iSzwajcaryę, i inne kraje.

r«>v i- &st \'X ^  r

m
©
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Na wszystkie
hex w yią iku p ism a a t(ix ie n n t m iejscome, ta tn ie jśco - 
H5£, wiedeńskie i zagran iczne, tygod n ik i, Huatracye 
artystyczne, pism a hum orystyczne, mody, iu rn a ie , 
p rzy jm u je  prenum eratę z dostawę w m iejscu tub 

w ysyłkę na p row in eg i po cenach redakcy jnych

Ajcocya dzienników i ogłoszeń Sokołowski
L w ó w , p a s a ć  H a u s m a n a  i ł .

PAT OgZosz9&i& do wssystkifijb pi.-m sajtan iaj. “'IS

Redaktor odpowiedzialny W a c ł a w  M a s ło w s k i . Papier z fabryki Braei Fiałkowekich. Z drukarni E. Winiarza.


